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OPLATA P O C Z T O W A  UISZCZONA GOTÓWKĄ
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WARSZAWA. UL WARECKA NR. 7
R EDAK CJA — ta l .  5.06*70 
DYREKCJA -  2.20-13 
ADMINISTRACJA -  5.13-80 
DRUKARNIA -  2.76-43

KONTO CZEKOWE W P.K.O. 175
Pocztow e Przekazy  R ozrachunkow e 

Orzgd Pocztowy W arszaw a I K arto teka N 1 1 7

Cena numeru 1 0 groszy
W a r u n k i  p r e n u m e r a i y i  w W arszawie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 2 .50, bez odnoszenia z ł. 2 .2 0  na prow incji m iesięcznie z ł. 2 .5 0 , zagranicę z ł. 5 .60. Za zm ianę ad resu  50 g r.

Wdziały. NAPRZÓD" Kraków ul 5w Tomasza 11 -a  „6AZETA ROBOTNICZA" Katowice, ul T eatralna 12. „ŁODZIANIN'* Łódź, Al. Kościuszki 29. „ROBOTNIK PIOTRKOWSKI" P iotrków  Tryb ul. P iłsudsk iego  64
„ROBOTNIK RADOMSKI" Radom, ul. Kelles-Krauza 1. „ROBOTNIK POZNArtSKO-POMORSKI”  Poznali, ul. S trom a 24

C e n y  o g ł o s z e ń .  Za wiersz wysokości i  m ilim etra w tekście gr. 50 , zwyczajne 40 , nekrologi do 60 mm. g r. 20 , powyżej 60  mm. gr. 3 0 ,drobne za w yraz 20 gr. Poszukiw anie i zao fiarow anie  pracy b ez p ła tn ie
O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. d rożej. Układ ogłoszeń  tekstow ych 1 zw ycza|nych 6-szpaltow y. Za tre ś f  og łoszeń  Redakcja n ie  odpow iada

Sytuacja na froncie

Siły zbrojne Walencji
Biuletyn 

beitraegen" 
dane o sile,

wynoszą około 450.600 żołnierzy
„Deutsche W eh r-
zawiera ciekaw e  
uzbrojeniu i w y ­

szkoleniu sil zbrojnych W alen­
cji. W edług oceny tego pisma, 
łączne efektyw y czerwonej mili- 

/  cji wynoszą conajmniej 120 bry­
gad t. j. ok. 300000 ludzi. Do te­
go dochodzi około 12 brygad 
międzynarodowych (35.000 żo ł­
nierzy). Prócz tych oddziałów  
pierwszej linii, W alencja dys­
ponuje nowozaciągniętą rezer­
w ą  w  sile 100.000 ludzi. Łącz­
nie w ięc siły W alencji wynoszą  
około 450.000. N ależy im tyl­
ko pozwolić na zakup broni, a 
sytuacja w  Hiszpanii prędko się 
wyjaśni.

Samoloty rządowe
bom bardują  Burgos

K om unikat kw atery głównej 
gen. Franco donosi, że na froncie  
baskijskim  oddziały powstańcze 
pastępnją stale naprzód i  zajęły  
Berrandules, M ontiano i  Berdia- 
les.

Lotnictwo rządowe ostrzeliw a­
ło  szereg m iejscow ości na tyłach  
wojsk powstańczych, a szczegól­
n ie  Burgos, gdzie padło 18 zabi­
tych  i  21 rannych.

Na froncie madryckim
K orespondent Havasa donosi, 

że wczoraj po południu  w  stoli­

cy nastąpiła gwałtowna wymiana  
strzałów artyleryjskich. Baterie  
rządowe ostrzeliwały prawdopo­
dobnie wojska powstańcze, które 
przegrupowywały się.

Kłamstwa
prasy faszystowskiej

Hiszpanii zaprzecza kategorycznie 
wiadom ościom  faszystów , jakoby  
wojska rządowe stosow ały w  w al­
kach pociski z gazem  trującym. 
O głoszony w  tej sprawie komuni­
kat stwierdza, że Rząd hiszpański 
uroczyście zobow iązał się do nie­
stosowania tych metod walki j zo­
bowiązaniom  swym  pozostaje wier

Zaginiona na Pacyfiku
Słynna lutniczka amerykćAska Amelia Earhardt zag inęła  na bezkresnych 

przestrzen iach  Oceanu Spukujnegn

Ministerjum obrony narodowej ny>

Słynna na cały św ia t lotniczka 
am erykańska Amelia Earhart,  któ­
ra 1 czerwca rozpoczęła

LOT DOOKOŁA ŚWIATA,
znajduje się w poważnym  niebez­
pieczeństwie. Earhard t  w ys ta r to ­
w ała  w  piątek z Nowej Gwinei, 
p ragnąc  dostać  się na małą, zale­
dwie 2 mile długości liczącą 
W YSPĘ KORALOWĄ HOWLAND 
położoną na Pacyfiku między N.

Berlin jest zaniepokojony
Ale czy Anglia i Francja zdobędą się  wreszcie  na krok stanowczy

Prasa angielska stwierdza, że 
sprawa utrzymania przy życiu u- 
kładu o nieinterwencji w  Hiszpa­
nii w eszła  w  decydującą fazę. Z 
9-ciu Rządów reprezentowanych  
w  podkomitecie, 6 zdecydowanie 
stoi po stronie planu angielsko - 
francuskiego, a przeciwko plano­
wi w łosko - niemieckiemu, zaś 3 
Rządy t. zti. oprócz Niemiec i 
W łoch jeszcze Portugalia opow ia­
dają się za planem w łosko - nie­
mieckim. O ile chodzi o pełny ko­
mitet, o opinię 27 Rządów euro­
pejskich, to w edług informacyj po­
siadanych przez francuskie p lacó­
wki dyplom atyczne dotąd 20 RZĄ­
DÓW OPOWIEDZIAŁO SIĘ ZA

im  uiśiii mrtli! poliijp
a strajkującymi robotnikami

PAT donosi: Robotnicy pracujący na robotach publicznych 
w Ciechanowie woj. w arszaw skiego zorganizowali strajk, do­
magając się zw iększenia czasu pracy lub podwyżki, W dniu 
2 lipca r. b. strajkujący zebrali się pod gmachem starostwa i nie 
czekając na wynik prowadzonych pertraktacyj z inspektorem  
pracy, usiłowali wtargnąć do wnętrza gmachu. Na wezwanie 
policji do cofnięcia się i rozejścia zebrani podburzeni przez 
agitatorów (?) obrzucili policję kamieniami oraz powybijali szy­
by w oknach starostwa, wobec czego policja zmuszona była 
rozproszyć demonstrantów siłą (I), po czym spokój został cal 
kowicie przywrócony. W  wyniku zajścia został ranny kamie­
niem w głowę st. post. W iśniewski, dwie zaś  ̂osoby lekko po­
kaleczone. Stan zdrowia st. post. W iśniewskiego, którego od 
wieziono do szpitala, jest ciężki.

* *
Nasze własne relacje, otrzymane z Ciechanowa nieco odbie­

gają od relacji urzędowej. Zwłaszcza zachowanie się policji 
jak nam komunikują — pozostawiało dużo do życzenia.

M i l  1911111
W  piątek, p0 północy między 

pracodawcam i i robotnikami prze­
mysłu hotelarskiego w e Francji 
podpisany został układ, likwidują­
cy zatarg w  hotelarstwie.

* **
W związku z załatwieniem  za­

targu w  przem yśle hotelarskim, o- 
publikowano wczoraj po północy  
komunikat, donoszący o utworze­
niu komisji, ' tórej celem będzie 
zbadanie warunków postawionych  
przez pracowników, jak też m oż­
liwości finansowych przemysłu ho­

telarskiego. Komisja ma przedło­
żyć raport przed 1-szym  paździer­
nika.

Drugi komunikat ośw iadcza, ie  
do 1 listopada zalecenia dekretu 
rządow ego o tygodniu pracy, wy­
konywanym  w hotelarstw ie w cią­
gu 5-ciu dni, będą m ogły być 
wprowadzone w  życie przez inspe 
która pracy na w spólne żądanie 
pracodawców i pracowników. Us­
talono też zasadę godzin nadlicz­
bowych w  specjalnych w ypad­
kach.

PLANEM
SK1M.

FRANCUSKO-BRYTYJ-

* *
*

R ozgryw ka dyplom atyczna na 
terenie komitetu nieinterwencji, 
p rzybiera jąca  coraz ostrzejszą for­
mę w ysoce niepokoi niemieckie 
czynniki polityczne. Niepokój ten 
wzrósł jeszcze na wieść o zam ia­
rze W . Brytanii i Francji ca łkowi­
tego zaniechania systemu nieinter­
wencji, gdyby  Rzesza i W łochy 
nie zgodziły się na  p roponow any 
francusko - brytyjski system kon­
troli gran ic  hiszpańskich. Form a w 
której Foreign Office podało  w 
czw artek  tę informację w yw ołała  
w  Berlinie wielkie oburzenie. Krok 
Anglii — ośw iadczają  hitlerowcy 
sprzeczny jest ze s tanowiskiem za 
jętym 48 godzin przed tym a zapo 
wiedź bry ty jska lansow ana przed 
otrzymaniem definitywnej odpo­
wiedzi Niemiec i W łoch rów na się 
groźbie o charak te rze  u ltimatyw- 
nym. W  najwyższym  stopniu nie­
lojalna jest przy tym zdaniem hitle 
row ców  pogróżka ,  iż Francja w  
danym w ypadku  dostarczyć by 
miała dowolnej ilości broni R zą­

dowi walenckiemu. Krok Foreign 
Office określa ją  hitlerowcy wręcz, 
jako  „szan taż  w  na jgorszym  g a ­
tunku".

Niezależnie jednak od  pow yż­
szych momentów oczywista  jest 
o baw a  czynników niemieckich, by 
sytuacja gen. Franco nie doznała 
pogorszenia. Z wynurzeń niemiec­
kich kół politycznych odnosi się 
wrażenie, iż w Berlinie nie p rze­
w idyw ano tego rodzaju obrotu  
sp raw y  i w  pewnym  stopniu p rze­
liczono się, p rzeciw staw iając  się 
tak  ostro propozycjom francusko- 
angielskim.

Powrót Van Zeelanda
W m inisterium  spraw zagra­

nicznych B elg ii potwierdzono  
wiadom ości, iż  Van Zeeland  
przed powrotem  do Brukseli u- 
da się do Londynu, gdzie prze­
prowadzi doniosłe rozm owy z 
Cham berlainem , Edenem  i John  
Sim onem .

Gwineą a Honolulu. Z Nowej Gwi 
nei dzieliło ją  od wyspy Howland 
2.500 mil Pacyfiku bez możności 
lądowania. O północy otrzymano 
od Amelii Earhart radiówkę, dono 
szącą, iż w skutek  silnych w ia ­
trów  przeciwnych,

JEJ ZAPAS BENZYNY 
SIĘ WYCZERPAŁ

i że pos iada  jej jeszcze zaledwie 
na pół godziny lotu. W obec  tego 
rac ulega wątpliwości,  że Amelia 
E arhar t  w raz  ze swoim tow arzy ­
szem naw igatorem  Manningiem 
musieli opuścić się na w odę i o be­
cnie

SAMOLOT ICH UNOSI SIĘ 
GDZIEŚ NA PACYFIKU

M ają oni w samolocie specjalną 
łódkę z kauczuku oraz pasy  bezpie 
czeństwa i w  razie gdyby samolot 
nie mógł się długo utrzym ać na po 
wierzchni wody, istnieje jeszcze 
m ożność utrzym ania się przez pe­
wien czas

W KAUCZUKOWEJ ŁÓDCE 
BEZPIECZEŃSTWA 

Stacja  nadaw cza  straży po- 
brzeżnej w  Honolulu nadał ko­
munikat, że lotniczka osiadła p ra ­
w dopodobnie na  morzu w  odległo

ści około stu mil od wyspy H ow ­
land. W  piątek o godz. 20-ej zna j­
dow ała  się ona w odległości 160 
km od tej wyspy, a przylot jej na 
wyspę oczekiwany był mniej w ię­
cej w  godzinę później. Dotychczas 
jednak nie otrzym ano żadnych 
wiadomości o jej dalszych losach.

Morze na północny w schód o a 
wyspy Howland, gdzie p ra w d o p o ­
dobnie opuściła się lotniczka !eś t 
spokojne. W idzia lność dobra. Z 
Honolulu wysłano parow iec „R o­
ger T aney"  na  poszukiw anie lot-  
niczki. W szystkim  statkom, zna j­
dującym się w pobliżu w yspy  p o ­
lecono słuchać sygnałów  rad io ­
wych z zaginionego samolotu.

s. O. s. — s. o. s.
Krążownik angielski „Achilles" 

przejął w  piątek o godz. 23 według  
czasu Greenwich sygnały S. O. S. 
od lotniczki Earhart. Z Honolulu 
udało się w  kierunku w yspy How­
land 11 hydroplanów, które przy­
stąpiły do przeszukiwań.

Z Los A ngeles nadeszła wiado­
mość, że jeden z krótkofalowców  
przejął słabe sygnały radiowe na 
tah 31 mtr., odpowiadającej długo 
śc' fali aparatu Earhart.

Wyjazd króla Rumunii
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Czarna śmierć
W kopalni „Brymbo" w  pobli żu Stoke on Trent w  Anglii nastą. 

piły dwie eksplozje, które w yw oła ły  pożar całej kopalni. Pożar do­
tychczas trwa i zachodzi obawa, że pożaru nie uda się opanować 
i cała kopalnia spłonie. Drużyny ratownicze czynią przygotowania  
do zatopienia szybu. Liczba "ar w ynosi dotychczas 30 zabitych i 9 
ciężko rannych.

W kopalni węgla w Reklinghau ser., w  Zagłębiu Ruhry nastąpił 
wczoraj wybuch gazu. Trzy osoby zostały zabite, a 20 odniosło rany.

Plany rozbrojenia pow s ir  nego
Źródła urzędowe A m eryki in ­

form ują, że prezydent R oosevelt 
bada projekt m iędzynarodowego  
układu, dotyczącego rozbrojenia  
powietrznego. Twórcą tego pro­
jektu jest Norm an Davis. W e­

dług tych samych źródeł, projekt 
powyższy przyjęty będzie przy­
chyln ie przez w iększość państw  
epropejskich. Szczegóły układu  
trzym ane są na razie w tajem ­
nicy.

Prześladowania ludowców
t f ’ l i ,  • I  I' I w  ' 4
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KRÓL KAROL II OPUSZCZA WAWEL, UDAJĄC 
POWROTNĄ DO RUMUNII.

SIĘ W DROGĘ

T uż po św ięcie Ludowym  are­
sztowany był i  osadzony w w ię­
zien iu  śledczym  sekretarz War­
szawskiego Zarządu W ojew ódz­
k iego Stronnictwa Ludowego p. 
magr. Stanisław  Ścigalski. W o- 
statnich dniach w ięzienie zostało  
m u zam ienione na dozór p o li­

cyjny.
N a te ren ie  pow iatu  Suw alskie­

go został aresztow any w  dn iu  
2 Jipca r. b. działacz S tronnictw a 
Ludow ego p. S tan isław  Iw aniec, 
w ysłany do p ow ia tu  Suwalskiego 
p rzez S ek re ta ria t N aczelny S tron ­
n ictw a Ludow ego.

Rocznica Sierpniowa
Podobnie jak w ubiegłym  ro­

ku Stronnictwo Ludowe organi­
zuje w  dniu 15 sierpnia roku bie­
żącego uroczyste obchody rocz­
n icy  „Czynu chłopskiego". W 
program ie uroczystości przewi­
dziane są m iędzy innym i w ielkie  
pow iatow e zgrom adzenia i po­
chody.

Rocznica „Czynu chłopskiego"  
w roku bieżącym  obchodzona b ę­
dzie pod hasłem  :„Chłop n ie tyl­

ko żo łn ierzem  Polski, a le  i 
nym Jej w spółgospodarzem "

wol-r

Teror w Palesiynis
N a bu rm istrza  B etlccm i. —  

A raba dokonano  w p ią tek  w ie­
czorem  zam achu, p rzy  czym zaró­
wno jc —o żona, jak  i Obie córki 
zostały ciężko zran io n e  ku lam i 
rew olw erow ym i. S praw ca zama 
chu  zbiegł.

I



Przystąpienie Ameryk. Fed. Pracy do Międzynarodówki. Solidarność robotników 
świata z robotnikami Polski. Owacja na cześć tow. Żuławskiego

ROBOTNICY AMERYKAŃSCY 
W SZEREGACH MIĘDZYNARO­

DÓWKI.

W  toku obrad Rady Generalnej 
Międzynarodówki Zawodowej do­
konał się akt pierwszorzędnej w a­
gi, stanowiący poważny etap w 
konsolidacji międzynarodowego 
ruchu zawodowego.

Chodzi o przystąpienie potężnej 
organizacji robotników amerykań­
skich, Amerykańskiej Federacji Pra 
cy (American Federation of Labor) 
do Międzynarodówki. A raczej cho 
dzi o powrót do M iędzynarodów­
ki, do której związki zawodowe 
amerykańskie poprzednio należa­
ły, a z której zaraz po wojnie w y­
stąpiły.

Jak  wiadomo, w łonie ruchu ro- 
botniczego Stanów Zjednoczonych 
istnieje rozdźwięk między kierow­
nictwem ruchu zaw odow ego-am e­
rykańskiego, skupionego w Fede­
racji a grupami, współpracującymi 
z Komitetem „organizacyj przemy. 
słowych“ (John Lewis).

W tej właśnie sprawie zabrał 
na Radzie Generalnej głos tow. 
M atthew W o li, delegat Amerykań­
skiej Federacji Pracy. W yraził 
przeświadczenie, że rozdźwięk bę­
dzie przezwyciężony i jedność kla­
sy robotniczej amerykańskiej przy 
wrócona. Stwierdził, że Amerykań 
ska  Federacja Pracy nie sprzeci­
w ia  się nowym formom organiza­
cyjnym, w szczególności — orga­
nizowaniu robotników według g a ­
łęzi przemysłu (a nie według fa- 
chów, jak to było ze starymi, tra ­
dycyjnymi związkami).

Co więcej — tow. Woli stw ier­
dził, że Federacja docenia pozyty­
w nie momenty w działalności Jo. 
hna Lewisa, który zresztą dotąd 
nie założył odrębnej, definitywnej 
organizacji.

Rada Generalna przyjęła akces 
Am er. Fed. Pracy, w yrażając za­
razem  życzenie, by fakt ten przy­
czynił się do przywrócenia jednoś­
ci w ruchu robotniczym amerykań 
skim i, by przyczyny obecnych roz 
dźwięków zostały usunięte.

Zarazem M iędzynarodówka 
stwierdza, że byłaby szczęśliwa, 
gdyby wpływ jej przyczynił się do 
porozumienia między grupami, —• 
znajdującymi się dziś w konflikcie.

Tow. M atthew W all w swym 
oświadczeniu dodatkowym stwier- 
dził, że powyższa uchwała przy­
czyni się do konsolidacji ruchu za­
wodowego Stanów Zjednoczonych

Na Radzie Generalnej reprezen­
towane były trzy kraje Ameryki: 
Stany Zjednoczone (tow. Matthew

O sta tn ie  s ł o w o  
w kosmetyce Nie H g  
p ę c z n i e j e  p o d  g y  
wpływem ciepła y
i wilgoc i s k ó ry ,  r

PUDER;

Z P U S Z K I E M

L O N D Y N , 1 lipca 1937 r.
(K o resp , w ła sn a ).

A r ty k u ł u> „Popolo d 'lta lia" , k tó ­
rego  a u to rs tw o  p rzyp isy w a n e  je s t  sa. 
niem u M ussoliniem u, u w  k tó ry m  zn a j 
duj-: się  zdan ie , k tóre  podaję  w  na­
głów ku, cy to w a n y  je s t  p rzez  całą bez 
iw yją tku  pra sę  angielską, a  kom ento­
w a n y  p rze z  „E ven in g  S ta n d a rd “, —  
'•*óry a r ty k u ł poda ł w  całości.

?o m ija ją c  a ta k i na A n g lię , k tó re j  
n. in. za rzu ca  się , iż  p rzez  ew aku- 

ją  c y w iln e j ludności B ilbao i San . 
tan deru  i  pod p o zoram i h u m an itary . 
zm u, A n g lia  nic innego nie uczyn iła , 
ja k  ty lk o  in terw en c ję  na rzecz „czer 
wonych", zy iu icra  ten  a r ty k u ł o sta ­
teczne odrzucen ie p ro je k tu  odw ołania  
t. zu .  ochotników  z H iszpan ii.

W  ja k im ś  pom ieszan iu  ob łudy ze 
szczerością  g ło si a u to r  a r ty k u łu :  
„W iochy N IE  M O G Ą  (o b łu d a ) i  N IE  
C H C Ą  (szc ze ro ść ) odw ołać sw oich o-

Woli), Meksyk (tow. Carillo), Ar- 
gentyna (tow. Miguel Burgas).

SPRAWA SKRÓCENIA 
CZASU PRACY.

Sprawę 40-to godz. trygodnia 
pracy referował tow. Jouhaux. — 
Stwierdził z naciskiem, że chodzi 
tu o akt sprawiedliwości społecz­
nej, chodzi o wyrównanie na­
stępstw mechanizacji i racjonaliza 
cji. Zapowiedział, że, jeśli inne 
kraje nie pójdą śladem Francji, — 
Francja będzie musiała jąć się e- 
nergicznych środków walki z kon­
kurencją krajów o tańszej roboci- 
źnie i dłuższym czasie pracy. W 
ten sposób rozwieją się nadzieje 
zbliżenia gospodarczego, a tenden 
cje „stamowystarczalności“ (autar- 
kii) wzrosną.

Po przemówieniach niektórych 
towarzyszów (Holandia, Indie i t. 
d.), Rada stanęła na stanowisku,— 
które sprecyzował tow. Jouhaux:

Dążyć należy do jednolitej kon­
wencji międzynarodowej, dotyczą, 
cej 40-to godz. tygodnia pracy.

WALKA Z WOJNĄ 
I FASZYZMEM.

Znów zabrał głos tow. JOU­
HAUX, jędrnie formułując stano­
wisko Międzynarodówki, zresztą 
stwierdzone już niejednokrotnie, 
a  ostatnio — w związku ze spra­
wą hiszpańską.

Obrona pokoju ściśle łączy się 
z obroną wolności. To jedno. A 
drugie—to stwierdzenie, że wojna 
lokalna z łatwością przerodzić się 
może w powszechną. Stąd koniecz 
ność zdecydowanej akcji w każ­
dym wypadku mącenia pokoju. — 
P akt U gi Narodów MUSI BYĆ 
STOSOWANY W  CAŁOŚCI I BEZ 
ZASTRZEŻEŃ.

W  tym kierunku zmierzać musi 
skoordynowana akcja demokracji 
światowej i światowego ruchu za­
wodowego.

ZAMKNIĘCIE OBRAD.

Po ustaleniu miejsca następnej 
sesji Rady (Oslo), tow. Citrine raz 
jeszcze • w serdecznych słowach 
dziękuje towarzyszom polskim za 
wspaniałe przyjęcie Rady General­
nej, za udzielenie gościny w pięk­
nym gmachu, wybudowanym przez 
polskich kolejarzy.

Z kolei tow. Stańczyk dziękuje 
Radzie za ten zaszczyt, jaki spot­
kał polski ruch robotniczy, iż mógł 
gościć przedstawicieli światowego 
proletariatu. Stwierdza, że w cięż­
kiej walce, jaką prowadzi proleta­
riat polski, pobyt przedstawicieli 
Międzynarodówki i obrady unaocz 
niają ów fakt, że proletariat polski 
nie jest osamotniony, że stoi za 
nim solidarnie proletariat świata. 
W łaśnie w W arszaw ę dokonało 
się wielkie dzieło zjednoczenia pro 
letariatu amerykańskiego z prole­
tariatem Europy w jednej organl- 
zacji.

Stwierdziwszy, że radość jakiej 
daje wyraz, jest uczuciem mas ro­
botniczych i chłopskich, wymienia 
tow. Stańczyk z tow. Citrine'm ser 
deczny uścisk dłoni.

Raz jeszcze zabiera głos tow.

ohotników , w alczących  w  H iszp a n ii 
po stron ie  w o jsk  gen. F ranco.

Fod w zg lędem  fo rm y  cyn iczn y  t 
b ru ta ln y  a r ty k u ł, kończący się  słow a  
m i „O statn ie , ro z s trz y g a ją c e  słowo  
w yp o w ied zą  te ra z  a rm a ty ;  now a, 
w ie lk a  H iszp a n ia  p o w sta je  s  k rw i i 
r td n “ —  w yw o ła ł w  sfera ch  p o lity c z .  
n ych  w ięce j n iż  zd z iw ien ie .

P rzy p u szc za ją , że  n o w y  zw ro t w  
p o lity ce  a n g ie lsk ie j, d o tyc zą c e j za g a d  
n iem a h iszpańskiego , n a leży  p rzy p t-  
sać n a staw ien iu , k tó ry  zn a jd u je  w y ­
ra z v) om aw ian ym  a rtyk u le .

A l f  E van s.

FOTO - a p a r a t y
kupuj tylko w źródle fachow ym

F O T O R i S
W arszawa, M arszałkow ska 125. 

Sprzedaż ratalna. U łatw ione  
warunki kredytowe.

Citrine, odpow iadając tow. Stań­
czykowi. Stwierdza ogromne zna- 
czenie, jakie opinia mas pracują­
cych świata, opinia demokratyczna 
Zachodu przywiązuje do rozwoju 
stosunków w Polsce. Stwierdza,— 
że klasa pracująca Polski liczyć 
może na całkowitą solidarność na 
serdeczną przyjaźń światowego ru 
chu zawodowego.

Daje również wyraz swej rado­
ści na skutek faktu, że przez przy- 
stąpienie Amerykańskiej Federacji 
Pracy już dziś 20 milionów robot­
ników św iata stanęło pod sztanda

W śró d  n a jro zm a itszych  k ła m stw  i 
nonsensów , szerzon ych  u  nas upór- 
czyw ie  p rze z  p ra sę  „katolicką" na te. 
m a t sp ra w  h iszpańskich , p ra w d z i­
w y m  u n ika tem  są  korespondencje dr. 
K ielpińsk'-ego, dru kow an e w  C H A ­
D E C K IM  „D zienn iku  B ydgosk im " , 
M ieliśm y oka zję  cy to w a ć  ju ż  p a ro ­
kro tn ie  uczciw e i  śc isłe  opinie tego  
koresponden ta , rzu ca ją ce  bezstronne  
św ia tło  n a  ro zm a ite  s tro n y  konflik tu  
h iszpańsk iego , N iedaw no dr. K iełp iń  
sk i d o sta ł się. sam ow olnie z P a ry ża  do 
B ilbao (p rze d  za jęciem  tego m ia sta  
p rze z  fa s z y s tó w )  i  p rze s ła ł s ta m tą d  
do re d a k c ji „D zienn ika  B yd g o sk ieg o “ 
lis t, w  k tó ry m  m . in . c z y ta m y : 

„M ożna m ieć  n a jro zm a itsze  pog lą . 
d y  po lityczn e , a le  c złow iek  n a p ra w d ę  
lu d zk i m u si p o tęp ić  zbrodnię, popeł­
n ioną n a  ku ltu rze  i  ludzkości. B a sk o ­
w ie  są  ludem  pokojow o n a s tro jo n ym  
i  p ra co w itym , k tó ry  za w sze  w ysoko  
cenił w ielk ie  p rzyk a za n ia  re lig ii ka- 
to lick ic j. DLACZEGO GO S IE  P R Z E  
S L A D U J E  I  Z A B IJ A , D L A C Z E G O  
N IS Z C Z Y  S IĘ  JE G O  M IA S T  A T  

„T rudn o n ie  m ieć  s y m p a tii  d la  te- 
go ludu. N ie  je s t  on an i a n a rch is ty ­
czny, a n i k om u n istyczn y , a le ta k  ja k  
m y, d em o k ra tyczn y , ka to lick i. A  m i­
m o to  f r o n t b a sk ijsk i s ta ł się  n a jb a r  
d zie j o k ru tn ym  i  k rw a w y m  ze w szy -  
s tk ic li fro n tó w  h iszpańskich . B ilbao

rem Międzynarodówki.
W  pięknym, serdecznym zwrocie 

tow. Citrine daje wyraz radości, 
że tow. Zygmunt Żuławski obecny 
jest na sali. Życzy mu w imieniu 
własnym, i w imieniu Międzynaro­
dówki dalszej pracy dla dobra pot 
sklej klasy robotniczej, pracy o- 
wocnej, którą Międzynarodówka 
zna dobrze i ceni wysoko.

Przedstawiciele proletariatu 
św iata powstali, urządzając tow. 
żuławskiem u serdeczną owację.

Sesja Rady Generalnej została 
zamknięta.

broni się  H E R O IC Z N IE . W idzia łem  
tę  w o jn ę  i  m ogę ja k o  P olak  i  jalco 
ch rześcijan in  p o w ied zieć : podziw iam  
ten  lud, k tó ry  się  broni i  bron ić się  
będzie do końca. N ie  m a  tu  ża d n e j  
n ien aw iśc i spo łecznej, j e s t  ty lk o  nie. 
n a w iść  ku napastn ikom  i  N I E N A ­
W IŚĆ  K U  N IE M C O M , k tó rzy  r zu ­
cają bom by n a  n ieu fortyfikow an e  
w sie  b ask ijsk ie . C a ły  św ia t by  się  w  
tym. w yp a d k u  bronił".

„N aogół, v ie  zna się  tu Polsce  
sp ra w y  h iszp a ń sk ie j dobrze".

>•-

Zc nie zna się  t e j  sp ra w y  dobrze—  
to w  d u że j części w in a  różnych  „M a­
łych D zienników ", k tó rych  „pobożne" 
łg a rs tw a  p ro s tu je  sw y m  u c zd w y m  
p iórem  p. K ie lp iń sk i. S ą d z im y , że  
kato lick i „D zienn ik  B ydgosk i"  c z y ty .  
w a n y  j e s t  w  „ K a to lick ie j A g e n c ji  
P rasow ej"  i  kancelariach  d iecez ja l­
n ych : lek tu ra  ta  w y jś ć  m oże ty lk o  na 
dobre.

Co za ś  się  ty c zy  p y ta n ia :  „D lacze­
go p rześ la d u je  się  i  za b ija  lud b a sk ij 
ski, d laczego n iszc zy  s ię  jeg o  m ia ­
s ta  “ —  odpow iedź n a  to  zw ię z ła  i  
p ro s ta :  F a szy zm  m iędsynarodoury po  
trseb u jc  na cele zb ro jeń  żelaznych  
ru d  bask ijsk ich . Z  t e j  p o trze b y  w ła . 
śnie ro d z i się p o lity k a  nikczem ności, 
cyn izm u  i  zbrodni.

Bd.

Przeglą
ANTYKLERYKALNY NUMER 
„TYGODNIA ROBOTNIKA**

ukaże się już 8 lipca z datą 11 
b. m. Szereg artykułów, notatek, 
felietonów — bogato ilustrowa­
nych oświetli politykę klerykalną.

W  każdej miejscowości potroi­
my normalny kolportaż.

Zamówienia przyjmuje Admini­
stracja do 6 b. m.

STARY CHWYT.

Osławiony KAP wydal specjał- 
ny komunikat z powodu zapowie­
dzi ukazania się
ANTYKLERYKALNEGO NUMERU 

„TYGODNIA ROBOTNIKA**.
Cytuje ustęp z ogłoszenia o tym, 

że „Tydzień** dotrze do każdego 
w arsztatu i każdej izby robotni­
czej i chłopskiej, przy czym starym, 
zwyczajem fałszuje treść ogłosze­
nia zamieniając słowo „antyklery- 
kalny" na „antykatolicki**.

Czyż już bez fałszerstwa nie mo­
że KAP zrobić kroku? Nasz b ra t­
ni organ zawsze podkreśla, że 
sprawy religii nie należy mieszać 
z klerykalizmem. I teraz to rozgra­
niczenie ściśle przeprowadza. Ko. 
mu zależy na mąceniu rzeczywi 
stości? A przecież tak niedawno 
.Przegląd Powszechny** poważny 
organ katolicki wyraźnie przestrze 
gał z okazji „W ici“ przed utożsa­
mieniem katolicyzmu z klerykaliz­
mem, wskazując na kryjące się w 
tej demagogii niebezpieczeństwa.

Ale kierykali robią po dawnemu 
i politykę swoją ukrywają za plasz 
czykiem religii.
RUMUNIA. GŁOSY FRANCUSKIE.

Rumunii prasa francuska poświę 
ca liczne głosy, pełne obaw. Zwra 
cają uwagę w prasie prawicowej 
artykuły Pertinaxa, w prasie lewi­
cowej G. Tabouis.

Prasa ta śledzi uważnie polity­
kę Hitlera wobec M. Ententy i 
państw  Bałkańskich. Widzi skom- 
plikowane intrygi. Uważa, iż cele 
polityki hitlerowskiej wobec Ru­
muni są następujące:

1) Chodzi o to, by Rumunia zre 
zygnowała z idei kolektywnego bez 
pieczeństwa (Ligi Narodów) i prze 
szła na stanowisko umów lokal­
nych, paktów dwustronnnych otd. 
Tym samym Rumunia odsunie się 
od wpływów Francji i Anglii, s ta ­
nie się objektem i narzędziem Hit­
lera.

2) Chodzi o to, by rozluźnić M. 
Ententę; by odsunąć Rumunię od 
Czechosłowacji. W ten sposób Cze 
chosłowacja zostanie izolowana i 
może być objektem hitlerowskiego 
ataku, .zwłaszcza, że jednocześnie 
odciąga się od M. Ententy także 
Jugosławię.

3) Chodzi o to, by Rumunię w łą­
czyć do frontu antysowieckiego. 
W  ten sposób Rumunia stałaby się 
częścią koalicji hitlerowskiej. Od­
dzieliłaby ZSSR od Czechosłowa­
cji. Uniemożliwiłaby Sowietom po­
śpieszenie z pomocą Czechosłowa 
cji.

Takie mają być trzy główne ce­
le Hitlera w jego polityce rumuń­
skiej. Rumunia poddaje się tej po­
lityce, pisze francuska prasa, ale 
niezupełnie. Niekoniecznie chce od­
rywać się od Ligi. Ma pewne oba­
wy wobec Hitlera. A przede wszy. 
stklm zastanawda ją flirt Hitlerii z 
W ęgram i. Przecie W ęgry chcą z 
powrotem odebrać swe obecnie 
rumuńskie prowincje. A więc flirt 
Hitlera z W ęgrami przekreśla do 
pewnego stopnia flirt z Rumunią.

Takie są — w paru słowach — 
krytyczne głosy francuskiej prasy. 
Ostro krytykując politykę Hitlera, 
ta prasa jednocześnie nie skąpi kry 
tycznych uwag pod adresem Pol­
ski.

Wrócimy do tego ciekawego te­
matu.

„DZIENNIK NARODOWY** 
CIESZY SIĘ.

Endecy cieszą się z zaostrzenia 
się stosunków w Hiszpanii. Nawet 
perspektywa wojny światowej ich 
bynajmniej nie przestrasza. Naresz 
cie — otw arte karty! Niech żyje 
Mussolini!

„Jako dobry Europejczyk i czło- 
wiek odpowiedzialny za przyszłość 
narodu włoskiego, nie mógł Musso­
lini być obojętnym n a  to, co się 
dzieje w Hiszpanii. I w d zięczn a  m u  
będzie w  p rzysz ło śc i E u ropa  i na­
ród włoski że na szalę wydarzeń 
rzucił swoją wolę i siły narodu wło 
ski ego.

K ażdy zaś, kto sądzi, że jednak  
najlepszą  polityką je s t  jasn ość  i 
szczerość  postępow an ia , odczuje

go
w a  
kolizj 
pokry 

Za: 
kiej gra 
się będzie 
po stronie 
r z y ń s tw a ,  czy  
pozycji rasy H 
też triumfu barb 
Bardzo charakte 

dość. Ale dlaczego „D 
raża wdzięczność tylkd 
niemu? Dlaczego nic nie 
Hitlerze? W szak z ewentu* 
zwycięstwa gen. Franco skor 
przede wszystkim Hitler. A str 
Polska i Francja.

Ale „Dziennik** woli o tym wszy 
stkim milczeć.

NISZCZENIE TATR.

Jak wiadomo, postanowiono nie 
dawno budować szlaki (drogi) z 
Kasprowego na Czerwone W ier­
chy i w  stronę M orskiego Oka. —  
Jest to Dalsze niszczenie T itr ,  po­
dyktowane interesem Spółki ko­
lejkowej.

Pisze o tym słusznie katowicka 
„Polonia**:

„A piękno T atr , już ta k  pow aż­
n ie  obecnie nadw yrężone, da s ię  u -  
trzym ać jedyn ie  przez zachow anie  
T a tr  w  p ierw otnej, dzikiej i niedo­
stępnej ferm ie. Szlaków  tu rystycz  
nych w  T atrach m am y a ż z a  dużo. 
Ju ż daw no P. T. T . postanow iło, 
żeby żadnych now ych ścieżek  an i 
tra s  nie w yznaczać, gdyż te , które  
są , w y sta rcza ją  w  zupełności".
Ale interes Spółki jest ważniej­

szy, niż piękno T atr! P rotega dzia 
la!

„B udowniczow ie kolejki (budują­
cy ją  w brew  jednom yślnej opin ii 
w szystk ich  m iłośników  gór) żle  
skalkulow ali sw ój in teres. Wybrali, 
K asprow y, g d y  m yśle li, że w zim ie  
w szyscy  narciarze ta m  pojad ą , a  
w lec ie  znow u ci w szyscy , któray 
będą sz li w  T atry.

J eś li chodzi o  zim ę (a  zwłaszcza 
o m iesiące m arzec, kwiecień) kalka 
la cja  ta  b y ła  dobra, a le  jeśli ehodtf 
o lato — zupełnie zawiodła. Ka­
sprow y bow iem  n ie  je s t  ńatłnygn 
punktem  w ypadow ym  do wydeesek 
w głąb  T a tr  i  każde dziecko oddaw - 
n a  to  w iedziało. N ie  w iedzieli tego 
jednak akcjonariusze kolejki". 
Niszczy się T atry  systematycz­

nie, po chamsku — i niepodobna z 
tym coś zrobić. P rotega jest
wszechmocna. „Polonia** słusznie 
zapytuje: co ma wspólnego z tymi 
projektami Tow. Tatrzańskie, któ 
re brało udział w obradach nad 
nowymi szlakami?! I czy T atry  
wtedv dopiero staną się „Parkiem 
Narodowym**, gdy zostaną znisz- 
czone całkowicie!** K. CZ.

Pokwitowania
N a Robonicze T-wo Przyjaciół 

Dzieci
Ob. Metelski Aleksander, Cie j

chanów 5 zł.

N a Obozy Czerwonego Harcers/wa
Tow. Józef Żegawko 2.— zł. I 

wzywa do złożenia takiej samej 
sumy tow. tow. Sarnowskiego Hi 
polita i Blarowskiego Kazimierza.

Tow. Aleksander Skrzyński wpła 
ca 2.zł. i wzywa do wpłacenia ta ­
kiej samej sumy tow. tow. Wł. 
Szczuckiego, Ignacego Poniatow ­
skiego i Leona Smolińskiego.

Na ofiary pogromu w  Brześcia 
nad Bugiem  

Paweł Cybulski 16.90 zł. zebra­
ne wśród znajomych i przyjaciół.

Na rzecz poszkodowanych  
w Brześciu n/Bugiem

zebrane na posierzeniu Oddziału 
W arszawskego Związku Lekarzy 
Dentystów w Państw ie Polskim:

Brewda C. zł. 10.—, Bloch St. 
20.—, Neufeld N. 5.— , Frejdberg 
5.—, Frumkin A. 10.—, Jewardo- 
wa M. 2.—, Ewerst M. 10.—, Ro* 
zenwein T . 5.—, Cwajfus A. 5 .—, 
Lifszyc J. 10.—, Bauer N. 5.— , 
Brzeziński M. 5, Owczarek J. 5.— 
Bergór S. 5.— , Sztucki B. 2.—, 
Polakowa F. 10.—, Herę P. 10.—, 
Abramowicz M. 10.—,Kohn A. 2.—* 
Lurie M. 10-—, Dworecka Z. 10— 
Liberman J. 5.—, Luxenburg E. 
10.—, Kaplun M. 5.—, B aszkino- 
wa Z. 5.—, Rożen St. 5.— Grom- 
bówna E. 5.—, M ajhendler Hv 
5.—, Garfinkiel J. 2.—, Griinwald 
I. 5.—, Klein H. 10.—.

„ T y l k o  i d i o c i  m o g ą  w i e r z y ć
w angielską nieinterwencję"

Ze świata kultury
„SKARBOWOŚĆ POLSKI W DOBIE 

ROZBIORÓW**
Ostatnio nakładem Polskiej Akade­

mii Umiejętności w Krakowie ukazało 
się dzieło profescra Romana Rybar- 
skiego p. t. „Skarbowość Polski w ’ >■ 
bie rozbiorów**. Fraca ta powstała 
po długich i nadzwyczaj żmudnych po­
szukiwaniach archiwalnych, poparta 
dokumentami, które znajduję się w 
Archiwach: Skarbowym i Głównym 
Akt Dawnych oraz rękopisach z biblio­
teki Ks. Czartoryskich w Krakowie. 
Rozważania swoje rozpoczął prof. Ry- 
barski od roku 1764, kiedy to „Skarbo­
wość polska wyrwała się z marazmu 
i wykroczyła na drogę reform. Utwo­
rzenie Komisyj Skarbów Koronnego 
i W. Ks. Litewskieg jest niewutpli- 
wie punktem zwrotnym, oddziela wy­
raźnie tę epokę od poprzednich cza­
sów... Z drugiej zaś strony upadek 
Rzeczypospolitej jest naturalnym kre­
sem naszych badań**. Nowe dzieło 
prof. Rybarskiego, dające syntezę 
świetnie przeprowadzonych badań po­
siada naprawdę wielką wartość nietyl- 
ko dla „skarbowców**, ale dla tych 
wszystkich, którzy interesują się usta. 
laniem przyczyn upadku państwa Pol­
skiego. Sam autor zwrócił nu to uwa­
gę, pisząc: „Prowadzony przez tyle lat 
spór o przyczyny upadku Polski wej­
dzie wtedy w bardziej produktywną 
fazę, gdy nauka wyjaśni wszelkie dzie­
dziny życia dawnej Rzeczypospolitej, 
bo wówczas odpadną jednostronne uo­
gólnienia. A dla zagadnień bytu pań­
stwa sprawy skarbowe mają nie byle 
jaką doniosłość, szczególnie zaś były 
ważne \r  epoce, której hasłem stały się 
„skarb i wojsko**.
ILU MAMY LUDZI Z UNIWERSY­

TECKIM WYKSZTAŁCENIEM  
Największą ilość ludzi z pełnym uni­

wersyteckim wykształceniem posiadają 
Szwajcaria i  Szko'ja, ciesząca się, obok 
krajów skandynawskich, sławą posiada­
nia największej ilości uczonych, pocho­
dzących z warstwy chłopskiej. W' Szwaj­
carii na 387 ludzi przypada jeden czło­
wiek z pełnym uniwersyteckim wy. 
kształceniem. Stosunek ten wyraża się 
w Szkocji 1:475, we .Francji 1:480, w 
Szwec*! 1:543, w Holandii 1:579, w 
Niemczech 1:604. Dalej idą Włochy 
z 1 uczonym na 808, Anglia, gdzie sto­
sunek ten wyraża się cyfrą 1:1013.

W edług statystyki amerykańskiej, 
1 człowiek z uniwersyteckim wykształ­

ceniem przypada na 125 ludzi, przy 
tym jednak należy zaznaczyć, że tak 
zwane amerykańskie „college** nie za. 
wsze stoją na poziomie uniwersytec. 
kim.

ILE POBIERA MIESIĘCZNIE 
AKADEMIK JTERATURY?

Na sesji sejmowej, na które! przyję­
to nową ustawę o Polskiej Akademii 
Literatury, nadającą jej osobowość 
prawną poseł Pochmarski oświadczył 
w toku dyskusji, że PAL nie ma do­
tychczas własnego budżetu, a wydatki 
jej są pokrywane przez wydział sztuki 
Ministerium Oświaty w wysokości 50 
tysięcy zł. Płace akademików litera­
tury nie mogą przekraczać 200 zł. mie­
sięcznie.

ODPOWIEDŹ MARCINA LUTRA 
ERAZMOWI Z ROTERDAMU

Z okazji jubileuszowych uroczysto­
ść' wielkiego humanisty Erazma z Ro. 
tettdamu wydano obecnie francuskie 
tłumaczenie traktatu Marcina Lutra 
„De eervo arbitrio**, będącego odpo. 
wiedzią reformatora religijnego na te. 
zę Erazma Roterdamczyka, że istnieje 
bezwzględna prawda. Prawda laka jesl 
oderwana całkowicie od życia według 
Erazma Luter sprzeciwia się temu, 
każąc głosicielowi danej prawdy po. 
nieść jej konsekwencje. W książce tej 
są zawarte podstawowe zasudy nauki lu 
terańskiej.

Samochód ministra
nad przepaścią

H olenderski m in is t.r  spraw za­
granicznych dr. H. Colijn, wra­
cając późnym  wieczorem z nabo­
żeństwa niem al cudem  ocalał z 
grożącej katastrofy. Przednie ko­
ło sam ochodu m inistra zawisło 
już nad kanałem  Goudsteenwater. 
Na szczęście, dzięki wolnej jeździe 
i  sprawności szofera, auto zdoła­
no zahamować. W aucie znajdo­
wali się opróc;: m inistra Colijna 
i  j e g o  m a łż o n k i ,  m in is te r  obrony,

H .w y ^ w l. ,  „LU D W IK A ** Nowy^iwlat j
O D  J U T R A  DOROCZNA 

WIELKA W YPR ZEDA Ż PO SEZONOW A
P A L T  S U K I E N  KOSTJUMÓW  

N ow y-Sw lat 41 C1M Y R E W E L A C Y  JH E  N ow y-Ś w lat 41
ii ramnaima i t u  w — pmbmssw—awawi
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11 mitt g moist io n  i spieann
Wywiad z towarzyszami W. V. R. Naisfu i S. C. Sen’em

;
' \ k $

Z RADY GEN. MIĘ DZYNARODÓWKI.

Od lewej do prawej: tow. tow.: 
die), STAŃCZYK, SEN (Indie), z

(W.) Wśród delegatów na Ra­
dzie Generalnej Międzynarodówki 
rzucają się w oczy dwie charakte­
rystyczne postacie delegatów prole­
tariatu Indyj Brytyjskich.

Jeden z  nich, tow. W. Y. R. Nai­
du, generalny sekretarz Związku 
robotników metalowych, chętnie 
godzi się udzielić parę uwag przed­
stawicielowi polskiej prasy socjali­
stycznej. Jest to człowiek niewiel- 
go wzrostu, mówi płynnie po an. 
gielsku, jest niezwykle sympatycz­
ny i bezpośredni w obejściu. Wyra­
ża się bardzo jasno i logicznie. Pó­
źniej dochodzi do nas drugi delegat, 
tow. S. C. Sen, prowincjonalny se. 
kretarz imdyjsikiej Federacji zwiąZ' 
ków zawodowych, członek general

CARILLO (Meksyk), NAIDU (In 
tyłu — nasz tow. Z. BOCIAN.

wod., należąca do Międzynarodów­
ki Zawodowej.

Organizacja ta zespala w swych 
szeregach włókniarzy, górników, 
metalowców, marynarzy, pracow­
ników umysłowych.

— Jaki jest wpływ organizacji 
zawodowej na warunki bytu klasy 
robotniczej?

— Sytuacja proletariatu indyj­
skiego jest bardzo ciężka. Nie ule­
ga wątpliwości, że rozłam w łonie 
ruchu zawodowego utrudnia wal­
kę o poprawę bytu. Są jednak czy 
nione usiłowania zjednoczenia ca­
łego ruchu zawodowego.

Ruch zawodowy indyjski — 
wyjaśnia nam jeszcze tow. Naidu— 
toczy energiczną akcję o poprawę 
bytu robotników. Niedawno mieli­
śmy ogromny strajk 45 tysięcy ko. 
lejarzy oraz masowy strajk robot­
ników fabryk juty w Bengalu.

Rząd powołał w tych dwóch kon 
fliktach komisje rozjemcze. Decy­
zja, jaka zapadła w sprawie kole­
jarzy, nie zadawala ich. To też 
kolejarze stoją w obliczu nowych 
walk.

— Jaki jest — pytamy — stosu­
nek ruchu robotniczego do ruchu 
narodowego?

— Do ostatnich czasów ruch ro­
botniczy zachowywał pozycję neu­
tralną. Uległo to zmianie od roku

robotniczym i socjalistycznym, a 
jednocześnie czołowy przewódca 
ruchu zawodowego.

— Jaki jest stosunek ruchu na­
rodowego do mahometan?

— Rozdźwięki między mahome­
tanami a innymi ludami Indyj zo­
stały wybitnie złagodzone. Mahat­
ma Gandhi wiele pracy włożył w 
to zbliżenie i niewątpliwie przełom 
już nastąpił. Niema już zasadni­
czych przeszkód w zjednocztniu 
wszystkich ludów Indyj we wspól­
nym wysiłku.

— A kasty? A pariasi?
— Przesądy kastowe zanikają. 

Ruch narodowy nie myśli odpy­
chać od siebie milionów pariasów 
dlatego, że przsądy z przed tysię­
cy lat uznały ich za nieczystych.

li!

EXPOSITION
I N T E R N A T I O N A L E

M A J  — LI S TOP AD 1 9 3 7
l i c z n e  i m p r e z y  i  z j a z d y  a r t y s t y c z n e , n a u k o w e , 
l i t e r a c k i e  i  s p o r t o w e , i n f o r m a c j i  u d z i e l a j ą  t o w a - 
r z y s t w a  ż e g l u g i , b i u r a  p o d r ó ż y  i  b i u r a  t u r y s t y c z n e .

Tytuł ten  pow inienby się wy- I Otóż, czy w zw iązku z wo| 
ir  n i e z r o z u m i n ł v .  f . z v  w  Hi- ' na  h iR z n a ń s k a  ćm zi t a k a  wrnidać niezrozum iały. Czy w Hi 

szpanii nie m a „m ałej“ wojny 
m iędzynarodowej, k tó ra  kosz­
tow ała ten  kraj w  pierw szych 
już m iesiącach więcej ofiar ludz 
kich ,niż Belgię w ciągu całej
4-letniej wojny św iatow ej? Tak, 

1936. Ruch robotniczy indyjski sta! w Hiszpanii sroży się okru tna, 
nął na tym stanowisku, że nieza-! bezlitosna -wojna, ale w poję- 
leżność polityczna jest koniecznym! ciu dyplom atów nie jest to je • 
warunkiem osiągnięcia poprawy ’ szcze „praw dziw a wojna. Od
sytuacii proletariatu Indyj.

— Czy indyjski ruch narodowy 
ma zrozumienie dla spraw społecz­
nych?

— Istnieją coprawda i w łonie 
tego ruchu prądy reakcyjne, jed­
nak są one w mniejszości. Tym 
bardziej, że feudalowie, radżowie, 
w trosce o utrzymanie swych przy"

nej rady Federacji (Bombaj). Tow- wilejów, ustosunkowują się wrogo 
Sen odziany jest w narodowy strój do walki wyzwoleńczej ludów In-

czasu wojny światowej pod s ło ­
wem „wojna" rozumie się w 
j ę z y k u  dyplom atycznym  tylko 
taką właśnie rzeź w skali świa 
towsj, z udziałem , oczywiście, 
wielkich m ocarstw .

ną hiszpańską grozi tak a  woj­
na pow szechna? O możliwości 
wybuchu wojny powszechnej

czegoś innego, m ianowicie do 
I opanowania Hiszpanii, do o b a ­
lenia republik i i zaprow adze­
nia rządów  faszystow skich. Gdy

słychać od początku  wojny hi \ by się im to udało, to odnieśli
szpańskiej, a w ostatn ich  cza ­
sach — coraz częściej. W obec 
nieporozum ień w londyńskim 
„kom itecie n ieinterw encji" z 
pow odu rzekom ego a tak u  na 
„Leipzig", pisano już, że wojna 
wisi na włosku. P rem ier Cham ­
berlain w yraził w izbie Gmin

by w ielkie zw ycięstwo politycz 
nc i gospodarcze, a sam opoczu­
cie faszyzmu m iędzynarodow e­
go i jego zaborczość ogromnie 
wzrosłyby. A  wówczas ten pod 
bój H iszpanii s ta łby  się walnym  
etapem  na drodze do dalszych 
podbojów faszyzmu i zapow ie-

nadzieję, że pokój jeszcze się I dzią now ych wojen, nie po-

hinduski. I on mówi świetnie po 
angielsku. I jego wywody są inte­
resujące i pouczające.
— Jak się przedstav/ia organiza­

cja zawodowa robotników Indji?— 
pytamy.

— Ruch zawodowy indyjski — 
brzmi odpowiedź — jest ruchem 
młodym. Rozwinął się po wojnie 
światowej. W r. 1929 nastąpił roz­
łam, wywołany przez elementy 
skrajne. Te elementy tworzą orga­
nizację pod nazwą Ogólno - indyj- 
ski Kongres związków zawodo­
wych. Prawdziwą jednak reprezen­
tacją proletariatu indyjskiego jest 
Krajowa Federacja Związków Za-

dyj, obawiając się utraty swych 
majątków i przywilejów.

— A Mahatma Gandhi?
— Mahatma Gandhi ma pełne 

zrozumienie dla aspiracyj klasy ro­
botniczej. Najlepszym dowodem 
tego jest fakt, iż najbliższym jego 
współpracownikiem jest P. J. Lali 
Nehru, członek, związany z ruchem

-abę<hdesx piękna 
i xawzze m toda
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k w i a t  i h i e z k y
TŁUSTY

J e ż ó w

Mały felieton
E i e k c l  a

A zatym  dziś odbędzie się w  W ar­
szawie elekcja.

Dziś skończy się okres bezkrólewia 
i koczujący po całej Europie cyganie 
otrzymają nowego króla.

Nie trudno domyśleć się, dlaczego 
cyganie, których pełno w całej środ. 
kowej i  południowej Europie, właś­
nie Polskę obrali sobie jako miejsce 
elekcji. Polska słynie ze swych wybo­
rów. Jak Szwajcaria słynie z  sera, 
Holandia —  ze śledzi, Austria— z ga­
dania, N iem cy  —  z  kazania, Turcja— 
ze świętych, tak Polska słynie z w y­
borów. To je s t nasza „speoialitś de la 
maison". W  Polsce klimat jest w y­
borczy. A tm osfera przesiąknięta w y­
borami. Coś wyborczego wisi w po­
wietrzu. Grunt zaś, że polskie wybo­
ry  zawsze m ają w ynik pomyślny, t. j. 
w ynik jest zawsze po m yśli organiza­
torów. Za dokonaniem wyborów w  
Polsce przemawiała jeszcze zasada 
jawności, która z  góry wyłącza wszeL 
kie cygaństwa wyborcze, oraz m uzy­
ka, co dla słynących z muzykalności 
cyganów jest czynnikiem zachęcają­
cym.

Kandydatów na osierocy tron, po­
mimo ze wśród cyganów  jest wielu 
bezrobotnych, zgłosiło się zaledwie 
5-u.

To jest zrozumiale. Panoivanic w 
dzisiejszych czasach nie jest rzeczą 
łatwą, a cóż dopiero panowanie nad 
narodem, który nigdzie nie może 
miejsca zagrzać. W  dodatku każdy 
król cygański je s t w  swoim rodzaju 
Janem Bez Ziemi. Ma to swoją do­

datnią stronę, gdyż nigdy nie zacho­
dzi potrzeba obrony granic, ani u.
trzyrnywania armii.

Sztuki wojennej ani dyplomac\i cy­
ganie nie znają, a jeśli chcą komu 
coś zabrać, to nie wypowiadają woj. 
ny, ani nie powołują do życia komi­
sji nieinterwencji, lecz poprostu za­
bierają. I prościej i  taniej.

Kie mając granic, cyganie obrane, 
go króla kochają bezgranicznie i żą­
dają od niego tylko trzech rzeczy: 
Przede wszystkim , by król nie był za 
drogi, a więc, by utrzymanie jego 
dworu nie było nadmiernie kosztow­
ne i  by jego rodzina nie kradła wię­
cej od każdego przeciętnego cygana.

Drugim warunkiem to zapewnienie 
cyganom dostatecznej ilości niedzwie , 
dzi do tresowania. Skoro już koniecz 
nie trzeba uczyć kogo chodzenia na 
dwuch łapach, niech objektem nauki 
będzie niedźwiedź, a nie cygan. Trze. 
cim wreszcie warunkiem jest, by król 
przeciwdziałał motoryzacji. Motory­
zacja Europy wypiera konia i spra­
wia, że główny przemysł narodu cy­
gańskiego chyli się ku upadkowi...

pierwotny człowiek, jakim  jest cy. 
gan, zadowala się wyprowadzeniem  
w nocy ze sta jn i jednego konia i  jesz­
cze nie doszedł do tego wysokiego sta 
nu kultury, który wymagał by od nie 
go wyprowadzania z garażu iO-kon- 
nego auta.

Ten kandydat, który narodowi cy­
gańskiemu da największą gwarancję 
spełnienia powyższych trzech postula 
tćw, ten dziś otrzyma berło i koronę.

ULTIM US.

Praw ą ręką Stalina, kierowni-1 
kiem mafii, która opanowała go 1 1 
która tępi „starych bolszewików' , 
jest obecnie Jeżów, Komisarz 
Spraw Wewnętrznych i kierownik 
G. P. U., czyli najpotężniejsza po 
Stalinie figura w Rosji dzisiejszej.

Dosadny portret tego Jeżowa na­
rysował jeden ze „starych bolsze­
wików" w socjalistycznym (mień- 
szewickim) „Wiestniku", w ob­
szernej korespondencji z lutego r. 
b. Oto ustęp, dotyczący Jeżowa:

W ciągu swego całego — dłu­
giego już niestety — życia rzadko 
spotykałem ludzi tak głęboko an­
typatycznych jak Jeżów. Obserwu 
jąc go, myślę często o tych złośli­
wych wyrostkach z ulicy R., któ­
rych ulubioną rozrywką było o- 
fcfać kota naftą, zapalić kawałek 
pepieru, przymocowany do ogona 
i przyglądać się jak zwierzę w 
obłąkanym przerażeniu biega po 
ulicy, nie mogąc uwolnić się od 
płomieni. Jestem przekonany, że w 
dzieciństwie swym Jeżów zaba­
wia! się w taki sposób; dzisiaj ro­
bi to samo w innej formie i na in­
nej scenie. Trzeba widzieć, jak on 
gnębi opozycjonistę, który nie­
gdyś odgrywał pierwszorzędną ro­
lę w Partii, a wyszedł rozkaz, by 
go ośmieszyć. Młodość mial, nie­
wątpliwie ciężką. Jego kariera w 
Partii była, zdaje się, również nie­
łatwa. Bezwątpienia, traktowano 
go źle i nie lubiano go, wskutek 
czego nagromadził się w nim nie­
ograniczony zapas utajonej złości 
do wszystkich, którzy zajmowali 
wybitne stanowiska w Partii, do 
„inteligentów", umiejących ładnie 
mówić (a on sam mówcą nie jest), 
do pisarzy, których książki czyta 
się z zainteresowaniem (on sam 
nigdy nic nie napisał, oprócz — 
denuncjacji), do starych rewolu­
cjonistów, dumnych ze swych czy

nów (on sam nie pracował nigdy 
w warunkach nielegalnych).

Trudno wyobrazić sobie czło­
wieka bardziej odpowiedniego w 
okresie, kiedy prześladowanie sta-1 obustronnej nie doszłoby za 
rych bolszewików stało się hasłem pew ne do takich zbrodni, jak 
oficjalnym „odmłodzonej" partii

da uratow ać, czyli dał do zro ­
zumienia, że pokój jest pow aż­
nie zagrożony. ’ Całą politykę 
nieinterw encji oparto  przecież 
na założeniu, że inna polityka 
prow adzi nieuniknienie do woj 
ny powszechnej, że tylko „nie­
in terw encja" zam yka wojnę w 
granicach Hiszpanii; a oto zbli­
ża się rok  od w ybuchu wojny 
hiszpańskiej i w łaśnie sami zwo 
lennicy tej polityki najbardziej 
są zatrw ożeni m ożliwością ro z ­
szerzenia się wojny. Ale ob­
stają oni przy  tym, że gdyby 
nie było tej „nieinterw encji", 
gdyby Anglia i F rancja popie­
ra ły  R ząd hiszpański, jak Niem 
cy i W łochy popierają ro k o ­
szan, to  starc ie  byłoby nieum k 
nione. Czy jJcgląd ten  jest u za ­
sadniony?

Zdaniem naszym  — nie! P e­
wnie, że w tym wyścigu in te r­
wencyjnym mogłyby nastąpić 
tarc ia i zatargi, graniczące z 
możliwością wybuchu wojny. 
Ale to się dzieje i obecnie, a po­
nad to  przy jawnej interw encji

bolszewickiej. Jedynym talentem, 
którym natura hojnie go obdarzy­
ła jest talent intrygowania za ku­
lisami. I on nie traci żadnej spo­
sobności, by korzystać z niego

bom bardow anie Almerii, nie 
mówiąc już o tym, że wojna 
nie przeciągałaby się tak  d łu ­
go.

A le nie doszłoby do wojny 
powszechnej z tego głównie

Okres blisko 10 lat, który spędził j względu, że tak  jak Anglia i
w Biurze Organizacyjnym i w Cen 
tralnej Komisji Kontroli, umożliwił 
mu poznać gruntownie właściwo­
ści osobiste działaczów na wybit­
nych stanowiskach w aparacie 
partyjnym. Czuje on głęboki 
wstręt do osób jako tako nieza-

Francja tak  samo Niemcy 
i W łochy chcą zlokalizow ać 
wojnę hiszpańską i nie chcą, by 
w yszła poza granice Hiszpanii.

e jest w cale w in teresie  N ie ­
m iec i W łoch rozpętanie wojny 
powszechnej z powodu Hiszpa-

leżnych, o stałych przekonaniach! nii, gdyż oba te  kraje zdają so- 
i sympatiach; tych usuną! on z e 'b ie  spraw ę, ze w wojnie taitiej 
stanowisk kierowniczych i zastą- mogłyby -— w  w arunkach obec
pił ludźmi, gotowymi do wykona­
nia wszelkich rozkazów z góry. 
Oczywista, że on nie mógłby sto­
sować takiej metody, gdyby nie 
miał na to zgóry najwyższego au­
torytetu, ale w sposobie jej stoso­
wania jest jego nuta własna. W 
wyniku tych 10-ciu lat pracy uda­
ło mu się utkać dokoła siebie całą 
sieć wiernych przyjaciół. Są oni 
wszędzie, we wszystkich oddzia­
łach aparatu partyjnego, we wszy­
stkich organach administracji so­
wieckiej, nie wyłączając Komisar­
iatu spraw wewnętrznych ł woj­
ska. Ludzie ci okazali się bardzo 
pożyteczni obecnie, gdy znalazł 
się na czele Komisariatu Spraw 
Wewnętrznych i radykalnie „od­
młodził" kadry kierownicze. Ze 
wszystkich kierowników dawnego 
G. P. U. Jeżów istotnie zachował 
jedynego „Jaszę" Agranowa. 
Gdyż Jeżów i Agranow są stary­
mi i wiernymi przyjaciółmi.

nych — być pobite na głowę

wszechnych, lecz w łaśnie ta ­
kich w ojen „hiszpańskich". 
W ojna pow szechna znalazłaby 
się dopiero u k resu  tych wojen.

T ak tyka faszyzm u polega w ła 
śnie na tym, że grom adzi siły 
do rozpraw y ostatecznej z w iel 
kimi przeciwnikam i, że szuka 
punktów  słabszych, by  później 
uderzyć w punk ty  m ocniejsze. 
Faszyzm  trzym a się tak ty k i 
„w yłuskiw ania" krajów , doj­
rzałych —  jego zdaniem  —  do 
pożarcia, a że podnosi p rzy  
tym  w rzask  wojenny, grożąc i 
strasząc na wszystkie strony, 
to  dlatego, że zna nastro je po ­
kojowe narodów  dem okratycz­
nych i tym indiańskim  w rzas­
kiem  skutecznie szantażuje po­
lityków  dem okratycznych. T aki 
szantaż upraw iał Mussolini, 
gdy mu grożono sankcjam i „n a­
ftowymi" ,taki też szantaż od ­
bywa się na tle wojny h iszp ań ­
skiej. A że to  ty lko  szantaż, 
przekonyw am y się za każdym  
razem , gdy Anglia i Francja 
zdobędą się na mocniejsze sło^ 
wo, a w tedy  w mig Niemcy i 
W łochy wycofują się.

Nie m a więc bezpośredniego 
niebezpieczeństw a wojny z po­
wodu Hiszpanii. Ale jest bar­
dzo realne niebezpieczeństwo  
wydatnego wzmocnienia faszy­
zmu europejskiego w razie zwy 
c i ę s i w a  gen. branco, a tym sa ­
mym w zrostu niebezpieczeń­
stw a wojny ogólnej. Hasłem  
dem okracji winno tedy być. 
nie lokalizacja wojny w grani­
cach Hiszpanii, bo tego chce i 
faszyzm, lecz: k lęska faszyzmu 
hiszpańskiego. Jedynie zw ycię­
stwo republiki może pow strzy­
mać dalszy pochód faszyzmu i 
udarem nić jego zapędy wojen-

Niemcy i W łochy dążą do ne. (jmb.)

Wkłady oszczędnościowe P. K, 0. 
w czerwcu 1937 r.

W miesiącu czerwcu wkłady o- 
szczędnościowe, jak również liczba 
oszczędzających, wykazuje znaczny 
wzrost.

Stan wkładów większył się o 
11.721.460, osiągając na dzień 30-go 
czerwca 1937 r. sumę zł. 715.812.767.

Jednocześnie ze wzrostem wkładów

oszczędnościowych zwiększyła się w 
tym czasie i liczba oszczędzających w 
PKO. W ciągu czerwca b. r. P. K. O. 
wydała 53.785 nowych książeczek 
oszczędnościowych, osiągając na dzień 
3C.VI 1937 r. ogólną ilość 2.551.889 
czynnych książeczek.

NOWY NUMER „ E P 0 K I “
Ukazał się nowy nr. „Epoki" i za- kult niekompetencji. Kazimierz Sław:

wiera treść b. ciekawą i urozmaiconą: 
Wincenty Rzymowski: Sobiepan w in 
fule biskuspiej. Władysław Kowalski:

Tęcza nad gnojówką. Wiktor Zieliń­
ski: Demon erotyki w repertuarze 
wstecznićtwa. Bolesław Piach: Naj-

Wielkie złudzenia (po zjeździć wiej. 1 nowsze książki. St. Jarocińska - Ma-
skiej organizacji „Siew"). Stefan 
Grostern: Prawa i prawda. Z dnia na 
dzień: Zastarzałe nałogi, Widma śre­
dniowiecza, Niepokonana czkawka. 
Ich obyczaje. Urzędowa obrona. 
Janina Strzelecka: Wyścig pracy czy

lir.owska: Którędy droga do pokoju. 
Wydarzenia i dokumenty: Za dymną 
zasłoną. Rozgłośnie wolności. Wyraz 
wstrętu moralnego. Cena 50 gr. A- 
dres redakcji i administracji: W ar­
szawa, Ordynacka 5.
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Dziś o godz. 11-ej, w Katowicach wielka manifestacja robotnicza w 15-tą rocznic; przyłączenia Górnego Śląska do Polski
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P. P. S. a
4-go lipca obchodzi górnoślą­

ska organizacja P. P. Sk 15-tą 
rocznicę wkroczenia wojsk pol­
skich na G. Śląsk. Rocznicę 
tę obchodzi P. P. S. .odrębnie, 
tak  jak prowadziła odrębnie i 
samodzielnie swoją walkę o 
przyłączenie Śląska do Polski.

Gdy wojna światowa zbliżała 
się ku końcowi, zwiastując z a ­
łamanie się potęgi pruskiej, 
przystąpiła P. P. S. zaboru p ru­
skiego do odbudowy organiza­
cji, zniszczonej przez władze 
pruskie i działania wojny, dzie­
siątkującej nasze szeregi. Żmud 
na to była praca; wydała ona 
jednak obfite wyniki, gdyż w ra­
cający z pola klęski wojennej 
żołnierze Polacy, przepojeni 
buntem, odrazą do wojny i du 
chem rewolucyjnym, w Polskiej 
Partii Socjalistycznej widzieli 
wyraz swych dążeń.

Partia przystąpiła ponownie 
do wydawania „Gazety Robot­
niczej". Na pierwszym zaś 
zjeździe powojennym P. P. S. 
zaboru pruskiego w Załężu u 
chwalono połączyć organiza­
cję śląską z P. P. S. w b. Kon­
gresówce i Galicji. W ten spo­
sób P. P. S. na Śląsku zadoku­
mentowała, jako pierwsza orga­
nizacja polityczna, że nie uzna­
je kordonów zaborczych i dąży 
do zespolenia całego polskiego 
ruchu robotniczego w Niepod 
ległej i Zjednoczonej Polsce.

Przed nami był jednak ple­
biscyt, a więc ciężka walka o 
wyzwolenie narodowe i socjal­
ne. Było to  centralnym zada­
niem Zjazdów partyjnych na 
Śląsku, odbywających się pod 
hasłem: „Łączymy Śląsk z Pol­
ską, łącząc przez to Socjalizm".

Rezolucja, uchwalona na 
XVII Zjeździe P. P. S. w roku 
1921, stw ierdza jasno, „że nale­
ży prowadzić wytężoną i kon ­
sekwentną akcję o przyłącze­
nie Śląska do Polski, aż do 
zwycięskiego plebiscytu, by ka­
pitaliści niemieccy nie śmieli 
zatriumfować nad polską klasą 
pracującą na G. Śląsku".

W odezwie, wydanej w dniu 
22 stycznia 1921 r. do robotni-

P O R A D N I A

Ś w i a d o m e g o  
Macierzyństwa
Imienia dr. m ed.
J. Budzlńsklej-Tyllckiej

Leszno 23 m. 3
Zapobieganie d ąży , leczenie choróv 
kobiecych i bezpłodności. Poradb 

przedślubne 
W torek, czwartek, sobota — 9—12 

Codziennie 5 — 8.

ków śląskich, wzywa P. P. S., 
by z całą energią pełnili swą 
pracę na posterunkach agitacyj­
nych za przyłączeniem Śląska 
do Polski.

Od chwili wyznaczenia te r­
minu plebiscytu, partia nasza 
przeobraziła się w jeden olbrzy 
mi aparat agitacyjny. Tysiące 
wieców i zebrań odbyto, każdy 
numer „Gazety Robotniczej" 
stał się ulotką, nasi mężowie 
zaufania obsadzili cały teren 
plebiscytowy, od Katowic po 
Racibórz, Opole i Koźle. W szę­
dzie tam, gdzie były skupienia 
robotnicze, docierała praca 
P. P. S., nawiązując bezpośred 
ni kontakt z masami. Praca na­
sza szła od człowieka do czło­
wieka, w hucie i kopalni, w ce­
chowni i kantynie.

Tymczasem szachrowano i 
targowano się zagranicą o G. 
Siąsk, Narzucono nam em igran­
tów, mających wytworzyć sztu­
cznie większość niemiecką. Gdy 
protesty polskie nie odniosły 
skutku, trzeba było włożyć do 
akcji jeszcze więcej pracy.

W wydanej w przeddzień p le ­
biscytu przez P. P. S. odezwie 
czytamy:

„Dziś rwiemy więzy wiekowej 
niewoli. Dziś z kartkami w >-ęku 
decydujemy o losach naszych, o 
losach naszej krainy górnośląskiej. 
Dziś robimy wielki krok naprzód 
ku wyzwoleniu siebie i następnych 
pokoleń z pod ucisku pruskiego 
jarzma. Pam iętajm y więc dobrze
0 tern i spełnijmy najsumienniej 
to, ćo spełnić powinniśmy. Niech 
świat cały zobaczy i dowie się, że 
G. Śląsk polskim był, polskim jest
1 polskim na wieki pozostanie. 

Dzień 20 marca niechaj zostanie
w historii naszej Grunwaldem gór. 
nośląskim o którym potem z czcią 
wspominać będą nasi potomkowie.

Plebiscyt pomimo ogromnego 
napływu prawdziwych i podro 
bionych emigrantów dał wynik 
pozytywny dla Polski.

Zdawało się, że wyniki te o 
statecznie zadecydują o losach 
G. Śląska. Stało się jednak 
inaczej. Rozpoczął się wielki 
iarg na międzynarodowym tar 
gowisku dyplomatycznym. H an­
dlowano żywym człowiekiem, 
jak bydłem. Targ ten mial 
przypieczętować krzywdę pol­
skiej ludności na Śląsku. W o- 
kresie tym wyłonił się też p ro ­
jekt utworzenia z G. Śląska 
„Freistaatu" (wolnego państwa] 
mającego objąć cały G. Śląsk, 
rzekomo, by nie dopuścić do 
rozbicia całości okręgu prze­
mysłowego. Projekt taki wysu­
nęło kłerykalne niem. „Cen­
trum" przy poparciu wydawcy

„Katolika", p. Napieralskiego 
„Centrum" działało w interesie 
Niemiec, Napieralski zaś za ­
wsze wysługiwał się kleryka- 
łom niemieckim. Biskup w ro­
cławski nie chciał utracić bo­
gatych parafij górnośląskich. 
Robocie tej patronowali Angli­
cy.

P. P. S. sprzeciwiała się sta­
nowczo tym projektom, dając 
temu wyraz na łamach „Gazety 
Robotniczej", domagając się 
przyłączenia Śląska do Polski. 
Podobne stanowisko zajęły tak 
że inne ugrupowania polskie.

Wobec zdecydowanej opozy­
cji Polaków przeciwko za­
chciankom „frajsztatowym", to­

czyły się dalej zakulisowe sza- 
cherki. P. P. S. nie zaprzestała 
ani na chwilę akcji o przyłącze­
nie Śląska, pomimo groźnych 
wiadomości z Rady Najwyż­
szej.

A walka ta, walka decydują­
ca, zbliżała się z każdą godzi­
ną. Dnia 3 maja 1921 r. do­
wiedział się Śląsk, że Komisja 
Międzysojusznicza w Opolu 
proponuje podział Śląska w ten 
sposób, że Niemcy mają o trzy­
mać cały G. Śląsk, z wyjątkiem 
powiatów rybnickiego i pszczyń 
skiego, przyznanych Polsce.

Haniebny raport Komisji zna­
lazł natychmiastową odpo­
wiedź. Prawie wszystkie załogi

kopalń i hut zastrajkowały. w walce zbrojnej był decydują-
Strajkujące załogi uchwaliły re 
zolucje, w  których protestow a 
ły przeciwko rozstrzygnięciu 
Komis/I Międzysojuszniczej w 
Opolu. Strajk generalny spo 
wodował odroczenie decyzji 
Rady Najwyższej w sprawie po. 
działu Śląska, W nocy z 3 na 
4 maja wybuchło zbrojne po­
wstanie ludu śląskiego i zajęcie 
okręgu przemysłowego przez 
uzbrojonych robotników i chło­
pów aż do Odry.

P. P. S. brała w akcji strajko­
wej i powstaniu wybitny udział, 
tak samo, jak w powstaniu 
pierwszym i drugim.

Jak  dalece udział robotników

SUPER-DETEKTOR - „HIS”
Prospekty bezpłatnie. Abonament r a tf io r / 1 z i. m s

patent, odbiornik kryształkow y na g łośn ik  system u Helnrlth- 
Skotnlckl: produkcja l sp rzed a ł „IIE  GOH11“ W-wa Bracka 2 
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P r z e k r o  e

Czy naprswdę w dobrym stylu?
Zajmowaliśmy się ju ż  kilkakrotnie 

na tym  miejscu poziomym publicy­
styki dziennika „ABC", zbierając ob­
f ity  plon ignorancji i aroganckiego 
tupetu z szeregu A R TYK U ŁÓ W  
W STĘ P N Y C H  tego organu, w spo­
sób aż nazbyt ju ż prostacki i bezce­
remonialny sączącego metodycznie 
jad  nienawiści rasowej i  wyznanio­
wej w  społeczeństwo polskie.

Ale waxto też nieraz przezwycię­
żyć obrzydzenie i, nie poprzestając 
na pierwszej „frontowej" kolumnie, 
przedrzeć się w  głąb tego gąszczu 
inwektyw, niewybrednych dowcipów 
i  płaskiego urągania, jak i stanów* 
byle numer tego pisma.

Oto ostatnio zacny ten organ roz. 
pisał ankietę na temat ,J a k  usunąć 
Żydów s armii?" Cel ankiety jest aż 
nazbyt przejrzysty. Ludzie, mający 
poczucie odpowiedzialności za to, co 
głoszą publicznie, raskazują na nie­
bezpieczeństwo, jakim  obronności kra I 
ju  grozi nieprzytomna propaganda \ 
antysemityzmu. Za przykład może1

tu służyć ostrzegawczy glos p. Mie­
czysława Wardzińskiego, urzędnika 
Generalnego Inspektoratu Sil Zbroj­
nych. Na łamach „Wiadomości Li­
terackich" p. Wardziński, po facho­
wym oświetleniu problematu i obale­
niu gadki o tym, że liczebność wojska 
nie będzie miała znaczenia w przysz­
łej wojnie, zadaje pytanie: „Czy pa. 
nowie antysemici, których wzrusza- 
jacy patriotyzm  objawił się w rzu. 
caniu petard i topieniu Źydka w W i­
śle, 'próbowali kiedykolwiek zastano, 
wić się nad liczbą 400.000? Czy wie­
dzą, że jest to cyfra przekraczająca 
półtora raza stan naszego wojska na 
stopie pokojowej? Że jest to około 
SS dywizji na stopie wojennej?"

A utor artykułu ma też na myśli li­
czbę Żydów - żołnierzy, których po. 
woła do służby czynnej mobilizacja 
powszechna w Polsce.

„Niewątpliwie łatwiej jest wyrzu­
cić koleżankę. • Żydówkę z pierwszego 
piętra na dziedziniec uniwersytecie*, 
rozbić stragan lub cisnąć w profeso.

N a g ro d y  s p o r t o w e
P r e z e n t y  f f u b n e  i o k o l ic z n o ś c io w e

K ry szta ły  brązy, ceram ika, p oree fa ra t.p

„A L E K S A N D E R
właśc. A. Stachnicwski 

ul. Mowy Św iat 41. Ceny naioiższe]

MaRs Adler
Zmarł Maks Adler, znany n ie­

miecki socjal ista  - filozof. Czy. 
telnik, mniej obeznany z historią 
myśli socjalistycznej i ruchu ro ­
botniczego, zechce uprzytomnić 
sobie, że mówimy natura ln ie  nie 
o daw no zmarłym przewódcy 
austriackiej Socjalnej D em okra­
cji Wiktorze, i nie o obecnym se­
kretarzu Międzynarodówki S o c ja ­
listycznej,  Fryderyku Adlerze. A 
tym bardziej —  nie o znanym 
psychologu, Alfredzie, i nie o bur .  
żuazyjnym historyku socjalizmu, 
jerzym  Adlerze.

Mówimy o Maksie, autorze ca 
lego szeregu prac filozoficznych. 
Niektóre drobniejsze dziełka z o ­
stały przetłumaczone na język 
polski, ja k  np. „Marksizm jako 
p roletariacka nauka źycia“ (wyd. 
„ św ia t ło " ) .  P racow ał dość dużo 
w socjalistycznych organizacjach, 
za jmujących się dziećmi. Bywai 
na z jazdach „Międzynarodówki 
W ychowawczej" . Z  tych peda .  
gogicznych zain teresowań pow sta ­
ła in te resująca niewielka książka 
„Nowi ludzie". Nasi socjalistycz­
ni działacze oświatowi powinni 
znać tę pracę — zawiera obszerne 
teoretyczne uzasadnienie socjali­
stycznej pracy wychowawczej.

Ale główne znaczenie M aksa

Adlera — w zakresie filozofii i so­
cjologii. Jego polityczne poglądy, 
wypowiedziane np. w broszurze 
o demokracji, są  niezbyt jasne i 
nasuw a ją  wiele zastrzeżeń.

W  filozofii i socjologii M. Adler 
jes t  uczniem nie tylko Marksa, 
lecz także K anta. Jest typowym i 
bardzo konsekwentnym „neo- kan- 
tystą" .  A więc odrzuca m ater ia ­
lizm, co wywołuje oburzenie np. 
sowieckich materialistów (Dębo- 
r in ).  Jest neo-kantystą  ta k  w 
teorii poznania, jak  też etyce i r :-  
ligii. Marksizm dla M. Adlera — 
to „teoria doświadczenia społecz­
nego". św ia t  je s t  tworzony przez 
naszą myśl, przez kategorie naszej 
myśli. A jeśli tak, wobec tego 
przyczynowość s ta je  się celow o­
ścią  ludzką ( teleologią).  Postęp 
s ta je  się królestwem rea lizow a­
nych celów ludzkich. A s tąd  p rzy­
chodzimy do religii i nawet nie­
śmiertelności duszy. E tyka jest 
powołana do odegran ia  wielkiej 
roli. Socjalizm sta je  się dziełem 
wiary.

Oto przed namj jedno ze s ta r ­
szych i rzadszych dzieł M. Adlera: 
„Polityka i moralność" (1918). 
Cale jest przesiąknięte p os tu la ta ­
mi kantowskiej etyki. Ciekawe 
uwagi o przyczynowości i celowo­

ści, o dialektyce Hegla i t. d. zna j­
dziemy w dużej pracy M. Adlera: 
„Problem y marksistowskie" (1922 
r .). W  ostatnich latach M. Adler 
wydał 2 tomy „Podręcznika  ma- 
terialis tycznego pojmowania dzie­
jów "; jak  dowodzi czechosłowac 
ki „Sozialdemokrat" ,  trzeci tom 
jest całkowicie przygotowany w 
rękopisie. Dopiero przed rokiem 
ukazało się duże dzieło M. A d le ­
ra: „Z a g ad k a  społeczeństwa"; au ­
tor w raca  tam do swych ulubio 
nych teoriopoznawczych p rob le­
mów. Łączy znowu M arksa z 
Kantem. Znowu przenosi cen­
trum ciężkości poznania na  p o ­
znającego człowieka j dowodzi, 
że pierwiastek społeczny tkwi już 
w myśleniu ludzkim.

Ze starszych p rac  M. Adlera 
zw raca ją  uwagę dwie niewielkie 
książki „M arks jako myśliciel" , 
i „Engels jako myśliciel". A poza- 
tym —  zbiór ciekawych szkiców 
z dziejów myśli społecznej i filo­
zoficznej, W spomnimy jeszcze 
o c ie k a ^ t j  pracy M. Adlera „S o ­
cjalizm a inteligencja", w której 
ob jaśn ia  inteligencji pracującej 
wielkie znaczenie socjalizmu, w y­
chodząc nie tylko z czysto spo­
łecznych założeń (pro le ta ryzac ja  
inteligencji), lecz także z czysto 
etycznych (m oralna wielkość so. 
cjalistycznego ideału).  A więc i 
tu, ja k  zawsze, M arks i Kant.

Przez szereg lat M. Adler by! 
profesorem na uniwersytecie wie­
deńskim. W ykłada ł w licznych 
szkołach partyjnych W iednia — 
piszący te słowa był obecny na je ­
go wykładach z dziejów socjal i­
zmu. Poryw ał go (Adlera) temat 
i wówczas zapominał o wszystkim: 
o czasie i zakresie wykładów. O 
Maksie Adlerze obiegała wów 
czas w Wiedniu anegdota :  w ykła­
dał  dzieje myśli socjalistycznej i 
po roku wykładów doszedł do — 
Platona,  na  drugi rok poproszono 
go, by zaczą ł od P la tona!

Był to człowiek całkowicie od ­
dany nauce i filozofii. W  ruchu 
praktycznym mały b ra ł  udział — 
aczkolwiek pisywał dość często do 
„Arbeiterzeitung". Nateom iast p ra ­
ca wychowawcza interesowała go 
ogromnie.

Zgasł  socjal ista  wierny i o d d a ­
ny, umysł wybitny i ciekawy. 
Można nie podzielać jego pog lą ­
dów filozoficznych, ale trzeba przy 
znać, że zrobił dużo dla oświetle 
nia spornych zagadnień filozofii i 
socjologii marksizmu. Należałoby 
w artykułach i wykładach, zorga- 
nizowanych przez nasze o rgan iza ­
cje oświatowe i wychowawcze, o- 
świetlić dorobek życia Maksa 
Adlera.

Cześć jego  pam ięci!

K. C ZA P IŃ SK I.

ra spluwaczką— pisze p. W ardziński 
— niż zastanowić się na zimno nad 
ewentualnościami wyzyskania Żydów 
dla celów państwowo - obronnych' 
W  Iconkluzji cytowany autor stw ier­
dza: „W naszych warunkach geopo. 
litycznych i ludnościowych antysemi­
tyzm  jest... ju ż wprost antypaństwo• 
toością".

Tak brzmi spokojny i  rozważny, o- 
party na faktach i liczbach, glos fa .
chow ca.

Odkładamy artykuł p■ Wardziń­
skiego i bierzemy do rąk „ABC" z 
dn. 1 b. m. Zaglądamy do odpowie­
dzi na „wielką ankietę" w  sprawie 
usunięcia Żydów z armii. Wśród o. 
miotu wyświechtanych frazesów an­
tysemickich oko nasze zatrzym uje się 
na odpowiedzi... UCZNIA CZW AR  
T E J K L A S Y  GIM NAZJUM . Nie 
uderzymy początkowo własnym O- 
czorn. A le tak, „ABC" druleuje kom­
petentną opinię sztubaka, który, o. 
pierając się na swej wiedzy i  do­
świadczeniu życiowym, ma się rozu­
mieć wola, że „należy bezwzględnie 
usunąć Żydów * armii".

Trudno się zresztą temu wszystkie­
mu dziwić. W  „ABC", traktującym  
poważnie opinię niedoioarzonego mło 
kosa, wszystko jest na poziomie 
czwartej gimnazjalnej. Sztubak,

| chcący udawać dorosłego, nadrabia 
i w towarzystwie kolegów . rówieśni­

ków rubasznością i rozwięzlością sło­
wną. Znamy doskonale ten „styl" 
uczniowski. Przypomina nam go jako 
żywo styl „ABC". W  tym  samym nu­
merze pisma to chełpi się, że to DO- 
B R Y  S T Y L . Jest to niewątpliwie 
kwestia upodobań i  smaku. Nie mo­
żemy niestety przyłączyć się do zda­
nia „ A B C , ale konstatujemy jedno­
cześnie, że milo jest oglądać ludzi 
zadoicolonych ze siebie. W inszujemy, 
choć nie zazdrościmy.

L. T.

cy, wynika z odezwy, podpisa 
nej przez W. Korfantego, a za­
wiadamiającej o utworzeniu 
W ydziału Wykonawczego dla 
G, Śląska. W odezwie tej czy­
tamy m. in.:

„Dzielny i patriotyczny robotnik 
górnośląski, stanąwszy do walki o 
swe prawa i wyzwolenie, wytrwał 
w niej 1 osiągnął swej cel, bo zbrój 
ny lud polski zajął tą  część G. Ślą­
ska, gdzie Polska uzyskała wię­
kszość głosów j gmin podczas ple­
biscytu.

Robotniku Polski! Twą mężną 
postawę. Twą wytrwałością i ofiar­
nością ułatwiłeś zbrojnemu bratu  
świetne zwycięstwo, które budzić 
musi podziw w całym świecie. 
Dziękujemy Ci z całego serca za 
Twe trudy, męstwo i ofiarność!" 
Słowa powyższe, wypowie­

dziane w  historycznej chwili, 
ustalają moralne praw a robot­
ników śląskich. W alkę o Śląsk 
wygrał robotnik! Przypomina­
my to dziś w 15-tą rocznicę od­
zyskania Śląska dla Polski.

Strajk generalny i powstanie 
dały znany wynik — dzisiejszy 
polski G, Śląsk.

W chwili obchodu 15-lecia 
musimy wspomnieć o ofiarnej 
pomocy socjalistycznych robot­
ników Zagłębia Dąbrowskiego 
dla walczących górnoślązaków. 
Komitety kopalniane i fabrycz­
ne śpieszyły z pomocą w żyw­
ności i pieniądzach. Górnicy I 
hutnicy dawali, co mogli, a 
wspaniałe i serdeczne słowa o 
solidarności z walczącymi brać 
mi z G. Śląska pozostaną na 
zawsze w  pamięci naszej.

Sięgając myślą 15 lat wstecz, 
stwierdzić chcemy, że pierw­
szymi ofiarami krwawego tero- 
ru „Grenzschutzu" na Śląsku w  
pierwszym powstaniu, bylf 
członkowie P. P. S., robotnicy 
z kopalni „Mysłowice". Zostali 
oni rozstrzelani na rynku w 
Mysłowicach. Gdy przed kilku 
tygodniami poświęcono w My­
s ło w ic a c h  skromny pomnik dla 
tych ofiar, zapomniano dodać, 
że byli to polscy socjaliści. 
Zwłoki poległych polskich so­
cjalistów butwieją w mogiłach 
od Przemszy aż po Odrę. Leżą 
oni tam gęsto, zapomniani, nie­
znani żołnierze polskiej spra­
wy.

A®'
M V'UsO!

1 0 e ć S # -9'

C 4 Z 1 j ^ j  | METAMORPHOSA

Europejscy lekarze uczą się
od a f r y k a ń s k i c h  znachorów

Przed kilkunastu laty wielką 
sensacją w świecie lekarskim było 
odkrycie, że bakcyl malarii sku ­
tecznie zwalcza pew ne choroby 
umysłowe, pow sta jące  w związku 
z paraliżem postępowym. M etoda 
leczenia tego rodzaju chorób przy 
pcm ocy zastrzykiwania pacjentom 
zarazka malarii, s tanow iąca w  Eu 
ropie sensacyjną nowość, znaną 
była od wieków i s tosow aną przez 
znachorów afrykańskich nad je ­
ziorem Tangan ika .  Osoby, u 
k tórych s twierdzono objaw y Pa_ 
raliżu i n iedowład  um ysłow y 
udaw ały  się z polecenia znacho­
rów do bagnisk  nad jeziorem. 
T am  przybyw ały  przez 8 dni w 
szałasach, budow anych  z trzciny.

całym ciele niebezpiecznymi dla 
zdrowego człowieka ukłuciami 
tych owadów, będących, jak  w ia ­
domo, roznosicielami zarazka  m a­
larii. Po powrocie z nad jeziora 
zalecano chorym przebywanie 
przez pewien czas w  zupełnym 
odosobnieniu i spokoju. Po tym 
okresie następowało zazwyczaj 
wyraźne polepszenie zdrowia. W, 
końcowem stadium leczenia d a ­
wano chorym do żucia korzeń pe­
wnej rośliny Sok korzenia ma 
sm ak niezwykle gorzki i, jak  
stwierdził pewien urzędnik angiel­
skich władz administracyjnych, za 
wiera duży procent chininy.

P raktyki a fry k a ń sk ich  znacho­
rów, jak  w id z im y ,  niewiele odbie-

P cniew aż okolice roją się od *no- gały od współczesnej metody te  
skitów, chorzy w raca li  pokryci n a  | cznictwa europejskiego.
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Nie uznajg „rządu" gen. Franco
kraje wolności i demokracji

W czorajsze 5-cio godzinne o b ra ­
dy podkom itetu  nieinterw encji nie 
doprow adziły  do pozytyw nych re 
zu ltatów . A m basador niemiecki 
von R ibbentropp zgłosił w  imieniu 
Niem iec i W łoch propozycje, aby 
w szystk ie rządy, biorące udział w 
układzie nieinterw encyjnym , przy 
znały  obu stronom  w  Hiszpanii 
p raw a  stron w alczących i aby  na 
tej podstaw ie  cały system  kontroli 
s ta tków  w  po rtach  i p rzez obser­
w ato ró w  na pok ładach  okrętów  

o raz  kontro la lądow a na obu g ra ­
nicach hiszpańskich, pozosta ła  w  
mocy. N atom iast definityw nie po ­
rzucona zosta łaby  kontro la m orska 
przez patro low an ie  flot nazew nątrz  
w ód tery toria lnych  w Hiszpanii* 
H andel legalny z H iszpanią odby­
w ałby  się bez p rzeszkód  pod  w a ­
runkiem , że ob ie strony, którym  
przyznane zostaną p raw a  stron 
w alczących nie będą czyniły legal- 
nem u handlow i i legalnej żegludze 
żadnych trudności.

Lord P lym outh  w  imieniu W . 
Brytanii zdecydow anie p rzeciw sta 
w ił się tym propozycjom  i ośw iad ­
czył, że Rząd B rytyjski odrzuca 
plan w łosko - niemiecki. A m basa­
do r francuski ośw iadczył, że Rząd 
francuski nie m oże się zgodzić na 
przyznanie obu stronom  praw  
stron w alczących, a pozostałe p ro ­
pozycje Niem iec p rzekaże sw ojem u 
rządow i do decyzji. Również am ­
b asad o r sow iecki zastrzeg ł osta- 
teczną decyzję sw ojego Rządu, w y 
po w iad a jąc  się osobiście k a teg o ­
rycznie przeciw ko tym  propozy­
cjom.

Plan bry ty jsko  - francuski co do

zastąp ien ia  flot N iemiec i W łoch 
w kontroli m orskiej przez floty 

W . Brytanii i F rancji przekazany 
zostan ie  w szystkim  27 członkom 
układu o nieinterw encji dla w ypo­
w iedzenia się ich Rządów .

P ra sa  paryska ośw iadcza k a te­
gorycznie, że F rancja nie może się 
zgodzić na to, aby  tylko jej g ran i­
ce pozostaw ały  pod  kontrolą , gdy 
zarów no granice morskie, jak  i g ra  
nica po rtugalska będą kontroli po ­
zbaw ione.

O lbrzym ia w iększość opinii pu- 
blicznej i kół politycznych, uw aża­
ją  obecną sy tuację za m om ent 
najcięższego kryzysu w  dotych­
czasow ej polityce nieinterw encji i 
udziela całkow itego poparcia i za-

ufania kierow nikom  francuskiej po 
lityki zagranicznej. Posiedzenie ko 
misji sp raw  zagranicznych Izby 
dało rzadki w  historii p arlam en ta­
ryzmu francuskiego przykład  ca ł­
kow itej jednom yślności od  na j­
bardziej lewicowych do najbar- 
oziej praw icow ych deputow anych.

Z rekordów
łgarstwa

Radiostacj gen. F ranco  kom u­
nikuje, iż w edle inform acyj z mia 
rodajnego źród ła Rząd B rytyjski 
zainstaluje w  najbliższych dniach 
konsulaty w  Bilbao, Sevilli i Ka 
dyksie.

Oczywiście w obec stanow iska 
Anglii nieuznania rebelii gen. Fran 
co za rząd strony  w alczącej, w ia ­
dom ość ta  jest co najm niej... 
fantazją, obliczoną na kilka go ­
dzin.

P rc iy iw c y  odrzucili Mm  włókniarzy
G ro źb a  stra jk u

Likwidacja zatargu
o wyspy na Amurze

MOSKWA (PAT). Ze źródeł ofi­
cjalnych komunikują: Ambasador 
japoński Szigemitsu odwiedził

Za żądanie demokracji
pastor znalazł się w więzieniu

W  zw iązku z aresztow aniem  
znanego p as to ra  Niem oellera, przy 
pom nieć należy, iż w  osta tn ich  ty ­
godniach pasto r ten k ilkakrotnie 
zab iera ł g łos na tem at ciężkiej sy­
tuacji „B ekenntniskirche“ (nieza­
leżny i najliczniejszy odłam  koś­
cioła ew angelickiego w  Niem­
czech), m ów iąc z am bony o aresz­

tow aniach i innych represjach,, 
stosow anych w obec pasto rów  i 
w iernych oraz p ro testu jąc  p rze­
ciwko m etodom  przygotow ania 
kam panii w yborczej do ew angelic­
kich w ładz kościelnych. A pelował 
on przy tym do kanclerza Rzeszy 
o zapew nienie „w olnych dem okra­
tycznych w yborów ".

Wydalenie dziennikarza
za krytykę stosunków 

sowieckich
W ieloletni korespondent m os­

kiewski „Neue Freie Presse" i  sze  
rtgu innych dzienników czeskich, 
węgierskich, estońskich, finlandz­
kich oraz w arszaw sk iego  „Czasu" 
Mikołaj Basseches został na pod­
s taw ie  rozporządzen ia kom isaria­
tu sp raw  w ew nętrznych  w ydalo ­
ny ze Zw iązku Sowieckiego. P o ­
w odem  w ydalen ia  —  w edług  
oficjalnego uzasadn ien ia je s t „zło­
śliw a kam pan ia  oszczercza, u p ra ­
w ian a  przez B assechesa przeciw ­
ko ZSRR w  p rasie  czeskiej, estoń­
skiej i inych dziennikach".

Faszystowskie plany
„narodowej" Hiszpanii

„Giornale d’Italia“ donosi z Sa­
lamanki, że „rządowi narodowe­
mu", przedstawiony już został do 
zatwierdzenia plan nowych urzą­
dzeń gospodarczych i socjalnych  
przyszłego „narodowego" pań­
stw a hiszpańskiego. Szczegółowy  
plan, opracowany przez członka 
junty de Roblesa przy współpracy

gen. Franco, przew iduje stw orze- g,. 
nie system u korporacyj zaw odo­
wych na w zór podobnych u rzą ­
dzeń faszystow skich. Nowy plan 
przew iduje rów nież hiszpańską 
„K artę P racy 1', złożoną z 30-tu a r­
tykułów  oraz statut organizacji,, 
analogicznej do w łoskiego „Dopo- 
la v aro '1.

Ordynacją „a la Sławek"
obdarzył Stalin ZSRR.

W  opublikow anym  projekcie or 
dynacji w yborczej do N ajw yższej 
Rady ZSRR zasługuje na podkre­
ślenie fakt, że okręgi w yborcze są 
ednom andatow e. W obec tego, że 

p raw o s taw ian ia  kandydatów  m a­
ją partie  kom unistyczne, oraz or-

Za lokaut - strajk powszechny
Czy hotele i restauracje Paryża opustoszeją?
U ciążliw e p ertrak tac je  w sp ra ­

w ie  zasto sow an ia  40-godzinnego 
ty g o d n ia  p racy  w  francuskim  prze" 
m yślę hotelarskim  toczą się 0d 
czw artku  rano  niem al bez przerw y 
1 przy  osobistej Interw encji m ini­
s tra  p racy  o raz  prem iera C hau- 
tem ps. Porozum ienie pom iędzy 
pracodaw cam i J pracow nikam i nie 
zostało  osiągnięte, .aczkolw iek do 
szło do pow ażnego  zbliżenia sta- 
now isk. P rzedsięb iorcy  w  przem y­
śle hotelarskim  1 restauracyjnym  
żąd a ją  osta tn io , ażeby  tydzień 
p racy  obejm ow ał dla kucharzy 52

godziny, rozdzielone na 5 i pół 
dnia.

Inni pracow nicy hotelowi i re­
stauracyjni mieliby pracow ać 5; 
godzin, rozdzielonych na 6 dni.

W łaściciele hoteli i restauracyj 
zapowiedzieli, że zam knięcia ho­
teli na sobotę nie odw ołują.

W  razie dojścia do skutku de- 
m onstracyjnego dw udniow ego lo­
kautu  właścicieli hoteli, związki 
zaw odow e zdecydow ane byłyby 
odpow iedzieć na to od poniedział­
ku strajkiem  pow szechnym  p ra ­
cowników.

g^nizacje zaw odow e i społeczne, 
których kierow niczym  trzonem  w 
mysi art. 126 now ej konstytucji 
sowieckiej jest p a rtia  kom unisty­
czna, nie należy przypuszczać aż e ­
by w ybory te przyniosły jak ąś nie 
spodziankę, tym bardziej, że ko­
misjom w yborczym  zostały  przy- 
znane bardziej rozległe upraw nie­
nia.

„P raw da" om aw iając ordynację 
w yborczą podkreśla dom inującą ro 
lę partii kom unistycznej w zw iąz­
ku z w yboram i.

wczoraj kom. Litwinowa, któremu 
zakomunikował decyzję rządu ja­
pońskiego odwołania japońskich 
kanonierek, znajdujących się w  po 
bliżu spornych w ysp na Amurze, 
wyrażając przy tym nadzieję, iż 
rząd sowiecki uczyni to samo. Lit­
winow ośw iadczył, iż ośw iadcze­
nie to odpowiada w  zupełności je­
go propozycji, uczynionej na po 
cza.ku pertraktacyj. Komisarz Lit 
winow obiecał skomunikować sie 
natychmiast z odpowiednimi w ła­
dzami, które wydadzą konieczne 
zarządzenia.

Na zapytanie amb. Szigemitsu. 
czy po tym wszystkim  będzie przy 
wrócony status quo ante. kom. 
Litwinow odpowiedział wierdzą- 
co, wyjaśniając, iż zostanie zacho­
wana poprzednia sytuacja, w któ­
rej obie strony zgłaszały sw oje  
pretensje do w ysp  i że po pewnym  
uspokojeniu będzie można przy­
stąpić do rozpatrzenia tej kw;a>ii. 
Amb. Szigemitsu zgodził się z tym, 

w przyszłości będzie meżna 
p.ystąpić do w yty :zenia linii gra­
nicznej na Amurze. Kom. Litwi­
now precyzując to oświadczenie 
podkreślił, że przeprowadzenie li­
nii granicznej, przesądzi przyna­
leżność tych wysp do jednej ze 
stron.

W  dniu wczorajszym odbyła się 
w Związku Przem. W łókiennicze­
go  w  Łodzi przy Al. Kościuszki 
33/35 konferencja w  sprawie za- 
warcia nowej m owy zbiorowej w  
przemyśle włókienniczym.

W  konferencji, która trwała od 
10,30 rano do wieczora wzięli u 
dział z ramienia związku klasow e­
go  tow. Szczerkowski i W alczak.

Przedstawiciele przem ysłowców  
wykazali nieustępliwe stanowisko, 
odrzucając niemal w szystkie za­
sadnicze żądania robotników.

Nie zgodzili się na żadną pod­
w yżkę , kategorycznie sprzeciwia­
li się skróceniu czasu pracy, unor­
mowaniu spraw urlopowych, w y­
płacie dodatku dla produkcji je-

dwabiu na krosnach angielskich.
Przem ysłowcy zgodzili się je­

dynie na powołanie komisji m ie­
szanej dla ustalenia norm obsługi 
maszyn w  przędzalniach czesan­
kowych i zgrzebnych i na regula­
min normujący prawa delegatów  
fabrycznych, jednakże z szeregiem  
zasadniczych poprawek, zniekształ 
cających zasadę instytucji delega­
tów.

Przedstawiciele związków za­
wodowych złożyli oświadczenie, że 
od żądań swych nie odstąpią i ro­
botnicy są zdecydowani podjąć 
akcję strajkową o wysunięty przez 
związki tekst nowej umowy zblo. 
row ej.

Fabryka wyleciała w powietrze
Płonący olej zalał podwórze

W W iesbadenie w ydarzył się 
w czoraj w południe wielki w y­
buch w fabryce olejów . Dach nie- 
daw no zbudow anej fabryki w yle­
ciał w pow ietrze, śc iany  budynku 
runęły. C ała konstrukcja żelazna 
zos ta ła  dosłow nie w yrw ana  z zie­
mi. Budynek 80-cio m etrowej d łu­
gości staną ł w  krótkim  czasie w 
płom ieniach. W  czasie w ybuchu

znajdow ało  się w fabryce 25 ro ­
botników , z których 4-ch odniosło 
bardzo  ciężkie rany, zaś 17 lżej- 
sze.

A kcja ra tunkow a jest bardzo  
utrudniona. G rozę niebezpieczeń* 
stw a pow iększa ogrom na ilość ma 
teriałów  łatw opalnych, zna jdu ją­
ca się w ew nątrz p łonącego bu ­
dynku.

Olbrzymi pożar
w niemieckiej fabryce

Zgodnie z powyższym  komisa­
riat obrony wydał rozporządzenie 
o  wycofaniu sowieckich kanonie­
rek oraz patroli z wyże! wspom ­
nianych w ysp.

C YEł  U L I K
D Z l i  W E S O Ł A  
P R E M I E R A
arcyzabawnei komedii

C I O T A  A  
KAROLA

W toJach głównych:
B O D O  
a E N I T A
O R W I D

Codziennie 2 przedstaw.: 7.15 i 9JO 
Bil. od X zł. w kasie teatru i „Orbisie"

Od 48 godzin s traż  ogniow a w 
Kassel w alczy z niebezpiecznym  
pożarem  w  przędzalni ju ty , o k tó ­
rym donosiliśm y przedw czoraj. 
Pali się skład,, zaw ierający  1.600

bel surow ej juty. Na pom oc w y­
słano oddział służby pracy, mimo 
to liczą się z tym, iż tłum ienie 
ognia po trw a jeszcze kilka dni.

l l f ladomoźci ^ portowe
S p ort r o b o tn ic zy

Demuyter zwycięzcą
w zawodach balonowych

położone o kilkanaście kilometrów da 
lej, niż miejsce lądowania kpt. Janu-

®o Brukseli nadeszły pierwsze ofi- 
e raporty o lądowaniu balonów 

0 puchar - Bem-
Dem'vr + CJSCe’ w którym wylądował
so- d?u ? ajduje si« pod 23 * . r
szeroko* wschodniej i 57 st. 5‘ 14"
cielnych o b l ic z e ń ^  W' dl" g PĆtof*' 
*  •  kl»  0 ” X c ,n  ‘“j * *ono

sza.
A czkolw iek wyniki zawodów nie zo 

stały jeszcze opublikowane, nie mniej 
jednak zdobycie pierwszego miejsca 
jest przesądzone na korzyść Demuy.
tera.

Latawce cesarza Hutsuhito
Lotnictwo znsne tsyło w Japonii przed naszą erą

Niedawno pisaliśmy na tym się do czasów  prawie najnow- 
miejscu o różnego rodzaju machi-1 szych. Jeszcze w r. 1868 naszej 
nach latających, znanych już we ery, w czasie wojny domowej, któ 
wczesnym  średniowieczu. Okazuje ] ra wybuchła na przełomie dziejów  
się jednak ,że pierwociny lo tn ie -! Japonii, w okresie przekształ- 
twa sięgają dalej w mrok historii cenla państwa feudalnego w  
i, jak twierdzą badacze dziejów państwo nowoczesne, lataw  
dalekiej Japonii, znane były już na 
kilka w ieków przed naszą erą. W  
wojnie wojska japońskie posługi­
w ały się olbrzymimi latawcami, 
zbudowanymi z bambusowej trzci 
ny, opiętej jedwabiem. Na lataw­
cu tym, przytrzym ywanym  dłu- 
kim na kilkaset metrów sznurem, 
obserwatorzy wznosili się w  po­
wietrze i śledzili dokładnie ruchy 
nieprzyjaciela, dając umówionymi 
znakami wiadom ość

ZAWODY SPORTOWE 
MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ 
Warszawski robotniczy sportowy 

komitet okręgowy organizuje w nad­
chodzącą niedzielę na Żoliborzu za­
wody sportowe młodzieży robotni­

czej. Program zawodów obejmuje 
turniej piłkarski juniorów, turniej 
koszykówki i siatkówki oraz bieg 
na przełaj na dystansie ok. 3 km.

do Warszawy. Cena przejazdu w obU 
strony 8 zł. (bez biletu wstępu na 
mecz).

T en is

Piłka noiitd

Nie wolno łamał omów
„ „  „ z b i o r o w y c h

rium P racv1°oi?eld  M iniste* i W szystkie wykroczenia na tym  
stosow ało  do n k r e ^ ! CZn.ei tle- z£ ° dnie ? zaieceniem Ministe-stosow ało  do O kręgowego inspe­
ktora Pracy w  Łodzi okólnik za ­
lecający pociąganie do odpow ie- 
dz-alnośo karnej z art. 59 prawa o 
wykroczeniach pracodaw ców  w  
wypadku łamania umów zbioro­
wych lub orzeczeń.

rium muszą być bezw zględnie ka­
rane.

O jaskrawych wypadkach łama­
nia umów inspektorowie mają 
w ysyłać specjalne raporty do Mi­
nister* um.

swemu do­
wództwu. Latawce te m ogły być I wały ją kamienie 
użyte jedynie w razie sprzyjające- kowe. 
go wiatru. Ten sposób utrzymali

ce te pojawiły się nad miastem  
W akamatsu. Załoga lataw ców  ob 
rzuciła walczących w  mieście gra 
natami ręcznymi. W  ten sposób  
waleczni żołnierze cesarza Muatsu- 
hito przechylili szalę zw ycięstw a  
na stronę cesarza.

Bomba, rzucona z lataw ca przez 
żołnierza cesarza Mutsuhito, nie 
by!a bez precedensu w historii. 
Tylko, że w zamierzchłych w ie­
kach historii japońskiej zastępo- 

lub strzały łu-

Mgła niszczy b u d y n k i
Niemieckie czasopism o dla che­

m ików  ogłasza ciekaw y artykuł 
jednego  z w ybitnych uczonych nie 
mieckich, członka zw iązku chem i­
ków, o szkodliw ym  w pływ ie m gły 
n<> budynki i w szelkiego rodzaju  
konstrukcje. M gła, zw łaszcza w 
wielkim mieście i w ośrodkach 
przem ysłow ych, posiada w iększy 
niż zazw yczaj p rocen t zaw artośc i

kw asów . W skutek  d ługotrw ałego  
działania mgły, je s t ona szczegól­
nie szkodliw a dla budynków , ze 
w zględu na rozkładow e działanie 
zaw artych  w  niej kw asów , zw ła­
szcza dw utlenku siarki S 0 2 i w ę­
gla. N iszczący w pływ  mgły w yni­
ka rów nież stąd , że nie dopuszcza 
ona do rozproszenia się szkodli­
w ych gazów  w  pow ietrzu.

SĘDZIA LECLERC O POLSKICH 
PIŁKARZACH 

P. Leclerc, sędzia ostatniego me­
czu piłkarskiego Polska — Szwecja 
w Warszawie po powrocie do Tour- 
coing, gdzie zamieszkuje, udzielił 
dziennikarzowi „Journal de Roubaix' 
wywiadu o wspomnianym meczu i o 
polskim piłkarstwie.

Zdaniem p. Leclerc polski sport pił 
karski w latach ostatnich podniósł 
się do pełnej klasy międzynarodowej. 
Zwycięstwo polskich piłkarzy nad 
Szwedami było w pełni zasłużone. 
W szczególności arbiter podnosi szyb­
kość całego zespołu 1 piękną grę na­
padu, którą porównuje do gry pierw­
szorzędnych zespołów włoskich.

Z uznaniem wyraził się p. Leclerc 
o wybitnie sportowym zachowaniu 
się publiczności warszawskiej. 

REKORDY FINANSOWE 
ANGIELSKICH KLUBÓW

Znana angielska drużyna piłki 
nożnej Aston Villa, która w ubie­
głym sezonie spadła do drugiej ligi 
angielskiej, opublikowała obecnie 
sprawozdanie finansowe za ubiegły 
sezon. W roku ub. Aston Villa za­
mknęła swój bilans deficytem ok. 
10 tys. funtów, podczas gdy w sezo. 
nie ostatnim zanotowała czysty zysk 
przeszło 9 i pół tysiąca funtów ang.

Łączny obrót tego klubu w ostat­
nim sezonie wynosił 61.798 funtów 
(przeszło 1.600.000 zł.). Tytułem ga­
ży dla piłkarzy, premii i dodatków 
najprzeróżniejszych dla graczy wy­
płacono kwotę 19.118 funtów. Tytu. 
łem podatków wpłacono 8.665 fun­
tów. Wreszcie zwroty kosztów podró­
ży. treningu i t. d. 3.718 funtów.

Deficyt, jaki zanotowała Aston 
Villa w sezonie 1935/36 pochodzi głó­
wnie z tej racji, że klub ten dla 
utrzymania się w pierwszej lidze wy­
datkował ponad 20 tys. funtów na 
kupno graczy.

POCIĄG POPULARNY 
NA NIEDZIELNY MECZ 
POLSKA —  RUMUNIA 

W związku z olbrzymim zaintere­
sowaniem warszawskich sportowców 
meczem Polska — Rumunia, który 
odbędzie 4 b. m. w Łodzi, zarząd 
PZPN organizuje pociąg popularny 
do Łodzi, który wyjedzic z Warsza­
wy o godz. 8.15 rano w niedzielę, 
przybędzie do Łodzi o godz. 10.48, 
zaś wyjedzie tegoż dnia z Łodzi o 
godz. 20.40 i  przybędzie o godz. 23

JĘDRZEJOWSKA W FINALE 
WIMBLEDONU 

W Wimbledonie rozegdane zostały 
półfinały gry pojedynczej pań, przy 
czym w jednym półfinale Jędrzejow­
ska pokonała amerykankę Marbie w 
stosunku 8:6, 6:2, a w drugim Round 
pokonała Mathieu 6:4, 6:0. Jędrza. 
jowska i Round walczyć będą w fi­
nale w sobotę.

W grze mieszanej para Jędrzejow­
ska Mąko pokonała parę Tinkler — 
Lumb 6:1, 6:2 i weszło do półfina­
łów.

Jak donoszą z Wimb'.edonu, Ję­
drzej owslca została zaproszona do A- 
meryki ną tenisowe mistrzostwa U. 
S. A., które odbędą się w Forest 
Hills w sierpniu. Jędrzejowska za­
proszenie to przyjęła. 

ZAKOŃCZENIE TENISOWYCH 
MISTRZOSTW ŚLĄSKA

W Katowicach zakończone zostały 
tenisowe mistrzostwa Śląska. W fi­
nale mistrzostw Śląska Bratek poko­
nał Horaine 8:6, 6:3, 6:3, 6:4. 
W grze pojedyóczej pan Gajdzian- 
ka pokonała Firlównę 61 6:3, w grze 
podwójnej para Bratek — Horain 
wygrała z parą Becker — Wolf 6:2 
6:3, a w grze mieszanej para Rudow 
ska — Peter pokonała parę Gaj- 
dzianką — Pfahl 6:3 6:2.

NOWE KONKURENCJE 
W  TENISOWYCH 

MISTRZOSTWACH POLSKI 
Polski Zw. Lawn-tenisowy zdecydo­

wał wprowadzić do mistrzostw Polski 
dwie nowe konkurencje, a mianowicie 
mistrzostwo juniorek do lat 20-tu i mi­
strzostwo seniorów ponad 4C lat. Oba te 
mistrzostwa odbędą się podczas między­
narodowych mistrzostw Polski 23 — 29 
sierpnia w Bydgoszczy.

Bacisiefsze a m p re iy
si»orsO w

NA PROW INCJI:
W Łodzi— międzypaństwowy mecz 

piłkarski Polska — Rumunia oraz 
s ta rt do ostatniego etapu wyścigu do 
okoła Polski Łódź — W arszawa na 
dystansie 141 kim.

W Krakowie mecz repreaentacyj li­
gowych Krakowa i Poznania.

W Chorzowie — zakończenie mi. 
strzostw lekkoatletycznych Polski.

W Katowicach — mecz o puchar 
Prezydenta Śląsk — Poznań.

W Bielsku — mecz waterpolo o mi­
st rozstwo ligi Hakoah — AZS.

W Stanisławowie — mecz o puchar 
Prezydenta R. P. Wołyń—Wilno.

W Gdyni — turniej tenisowy o mi­
strzostwo korpusu podoficerskiego.

W Gdańsku — międzynarodowe re ­
gaty  wioślarskie z udziałem polskich 
ocad.
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Państwo żydowskie w Palestynie
Jak wyglądać będzie Palestyna po podziale na dwa państwie
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d2 ie się  pod  nadzorem  m uzułm ań­
skiej fundacji „W akf". D la im i­
gracji do Jerozolim y w ym agan eb*“ vj* ->   j j ----- c  - — ------------ ~     —  j
będą specjalne zezw o len ia  bry- , stosunki w  tym kraju, federacja  
tyjsk ie. i zaś z Syrią przyczyniłaby się do

rzeczą sporną, z którym  z tych  
państw  zaw arta  będ zie  federacja. 
Federacja z Irakiem uzdrow iłaby

MAPKA PALESTYNY I TRANSJO R DANII.

Jak juz w iad om o z depesz k o ­
m isja królew ska dla spraw  P a le­
styny w ystąp iła  z sensacyjnym  
w niosk iem  podziału  P alestyny na 
d w a  p ań stw a: ży d o w sk ie  i ; arab­
skie. W  zw iązk u  z tym  w nioskiem  
r.ie od rzeczy będzie podać (za 
prasą palestyńską) jak będzie w y ­
g ląd a ła  P alestyna  po podzia le  na 
dwa; państw a.

PA Ń ST W O  ŻYDOW SKIE  
P ań stw o  żyd ow sk ie  c iągn ąć się  

b ęd zie  od  gran ic E giptu do Syrii i 
Libanu. Kraj żyd ow sk i obejm ie 
w szy stk ie  ziem ie nizinne i doliny, 
D olin ę  Jezreel, D olinę Jordańską, 
D olinę Hule, ca łą  G alileę Górną i 
cały  p as brzeżny znad Sam arii i 
Saronu. G ranicę zachodn ią  s ta ­
n o w ić  b ęd zie  M orze śród ziem ne. 
N a p ółnocnym  w sch o d z ie  granica  
c ią g n ą ć  się  b ęd zie  od  M etuli do 
źród eł Jordanu (północny Jordan  
znajdzie  się w  granicach teryto­
rium żyd ow sk iego ). B eissan  zn a-  
dzie s ię  w  gran icach  ży d o w ­
skich i będzie  sto licą  okręgu B ei-  
san . Od B eisan  linia graniczna  
biec będzie  ku zach od ow i do Tul- 
Karem, zostaw ia jąc  po stronie a - 
rabskiej nad sam ą granicą D że-  
niii. Po stronie żyd ow sk iej znajdą  
się  Karm el, kolonie M iszm ar-H ae- 
m ek, Jaknaam , Zichron i okolice. 
Tu! - Karem znajdzie się na gra­
n icy  p ań stw a  ży d o w sk ieg o  i arab­
sk iego . D a lsza  gran ica  b iec b ę-  
cz ie  podnóżem  gór, przecinając  
szo sę  Jerozolim a —  Jaffa. W  Sa- 
rafand b ędzie siedzib a  m ałego  bry 
ty jsk iego  ośrodka w o jsk o w eg o  
dla kraju ży d o w sk ieg o , za ś  w  o- 
kolicach  Jerozolim y —  siedzib a

mę trójkąta, której p od staw a  na 
północy  opierać się będzie o gra­
nice p ań stw a  arabsk iego , a w ierz­
chołek  południow y stan ow ić  . b ę ­
dzie A kaba. ż y d z i m ają się zo b o ­
w ią za ć  do sko lon izow an ia  w tym  
trójkącie od  100 do 150 tysięcy  
dusz, tak  aby beduini tej okolicy  
znaleźli się  w  m niejszości. Po d o­
konaniu tego  p rzed sięw zięcia  kolo  
nizacyjn ego  strefa brytyjska, z 
w yjątkiem  A kaby, przejdzie do 
p ań stw a  żyd ow sk iego .

JEROZOLIMA M IASTEM  
M IĘDZYNARODOW YM

N a w zór  Aleksandrii Jerozolim a  
m a być um iędzynarodw oiona i po  
zostan ie pod nadzorem  brytyj­
skim . N azaret znajdzie się  na te ­
rytorium żydow sk im , przy czym  
p raw o chrześcijańskich  m iejsc  
św iętych  będzie  zagw aran tow an e, 
tak sam o jak praw a tychże m iejsc  
św iętych  w  B etleem , które w ejdzie  
w  sk ład  tegorytorium  arabsk iego. 
M eczet Om ara w  Jerozolim ie znaj-

INNE STREFY
D olina Jerycho i ok olice  tere­

nów , objętych  koncesją M orza  
M artw ego, znajdą się  pod nad zo­
rem pań stw a  ży d ow sk iego . Tam  
znajdzie się także brytyjski o śro ­
dek w ojsk ow y . N ad granicą T rans 
jordanii i Iraku ma być sk o lon izo ­
w anych 50.000 Ż ydów  w  rolni­
ctw ie. T ytułem  rekom pensaty Ż y­
dzi m ieliby się zo b o w ią za ć  do:

1) b u dow y szo sy  B eisan  —  H ai­
fa aż do granicy iraskiej (znacz­
ny odcinek przyszłej szosy  H aifa  
B agdad),

2 ) b u dow y kolei żelaznej w  tej 
dzielnicy oraz

3) udzielenia pożyczk i państw u  
arabskiem u.

C ały ten ob szar nad granicą  
Iraku znajduje się na terenach  
Irak Petroleum  C om pany (nafta 
m ossulska).

FEDERACJA ARABSKA
P aństw o arabskie obejm ie G ó­

ry Efraim, Góry Judei ,  D olinę jo r ­
dańską od Naharaim  do D oliny je  
rycho i caią T ransjordanię. Na  
czele  p ań stw a  arabsk iego stanie  
emir A bdullah. P ew ne jest, że 
państw o arabskie sfederuje się z 
Syrią lub Irakiem; jest na  razie

rozw iązan ia  skom plikow anej k w e  
stii „n iepodległej Syrii“, która tra 
ci jeden człon za drugim . Stolicą  
pań stw a  arab sk iego  b yłby N ablus 
na zachod zie  i Amman na w sch o ­
dzie.

ADMINISTRACJA PA Ń ST W A  
ŻYDOW SKIEGO

Stolicą państw a żyd ow sk iego  
będzie Haifa. Port haifski będzie  
pod nadzorem  żydow sk im . A nglia  
otrzym a do sw ej dyspozycji zn a­
czny obszar w  D olin ie Zebulun ] 
(rad Z atoką H aifska), na którym  
p ow stan ie w ielka brytyjska baza  
w ojenna. Centralne w ład ze pań- j 
s iw a  żyd ow sk iego  znajdą się w  
Haifie. Rząd sk ładać się  będzie z 
następujących m inisteriów :

1) im igracja i kolonizacja,
2 ) praca,
3) kom unikacja,
4) spraw y w ew nętrzne,
5) finanse,
6 ) spraw y zagraniczne, ,
7) b ezp ie cz eń s tw o  (w ojsko  i po

licja.
Premier Rządu będzie zarazem  

szefem  p ań stw a żyd ow sk iego .
G łów ne arterie, łączące  państw o  

żyd ow sk ie z arabskim i, znajdą się 
pod nadzorem  angielsk im . Oba

TEL-AVIV PIERW SZE M IASTO ŻYD O W SK IE W  PA L E STY N IE .

państw a będą jednak dbały o u- g ielsk ich . S zczegó ły  są  za leżne od  
trzym anie, napraw ę i u lep szen ie ' postaci przyszłej Federacji A rab- 
dróg, na ’których w ład ze angiel- skiej.
skie będą m iały praw o in sta low a- STOSUNKI GOSPODARCZE

ABDUL HAMID EL BAHRI, 
PRZYW ÓDCA ARABÓW  

PALESTYŃSKICH.

U
W EIZM AN, PREZYDENT  

W SZ EC H ŚW IA TO W EJ ORGANI­
ZACJI SJONISTY CZNEJ.

nia w łasnych  posterunków  w o j­
skow ych .

W OJSKO ŻYDOW SK IE
Ze w zg lęd u  na o b aw ę, że  w  

pierw szym  okres-e po przeprow a­
dzeniu podziału  w ybuchną rozru­
chy, p ow ołane będzie do życia  
w ojsko  żyd ow sk ie  o od p ow ied ­
niej sile  liczebnej. L egion ży d o w ­
ski znajdzie się pod w spólnym  nad  
zorem  brytyjsk iego sztabu  ł ży ­
d ow sk iego  m inisterium  bezp ieczeń  
stw a. Cała policja —  zarów no o -  
ficerow ie jak i szereg o w i -  sk ła­
dać się będ zie  z Ż ydów  i pod le­
gać  będzie  w y łą czn ie  ministerium  
bezp ieczeń stw a .

RZĄD ARABSKI

O rganizacja w ład z  arabskich  
b ędzie podobna do organizacji 
Rządu żyd ow sk iego . T ak że arab­
skie m inisterium  b ezp ieczeń stw a  
korzystać będzie  z rady w ład z an-

Ibn Sauti i emir Abdailah
Król Arabii i władca Transjordanii wałcza o pierwszeństwo w świecie arabskim

XT*  I _    A L r l . 1 t  -  t . ____ '  - U n l  A r
pustyni i w śród  A rabów  m ieszka- ] lizm u w płyn ęła  także w  dużym  
jących  w  m iastach , a pozostają- i stopniu zm iana Rządu w  Iraku, w  
cych d otychczas pod w piyw em  za j jesieni 1936  r. Szerokie plany Ibn 
chodniej m ow y i kultury. Potrafił

A bdailah, w ład ca  T ransjordanii;
  ,  . i kraju d w a i p ó ł raza w ięk szego  od
tak iegoż  ośrodka dla kraju arab- | p a iestyny, a  zam ieszkałego  tylko  
sk iego . W  linii m iędzy Ludd i f)rzez ok oj0 3 0 0  tysięcy  ludzi. Ab-

Z naczenie króla Ibn Sauda, j e ­
d ynego  d otychczas w od za  i ducho  
w eg o  przyw ód cy  w szystk ich  A ra­
b ów , w  ostatn ich  czasach  dość ------------       -
znaczn ie zm alało. N a w id ow n ię   ̂01; zorgan izow ać A rabów , potrafił 
w v su w a  się coraz bardziej emir w  kilku latach w ojny w y w a lczy ć

N iedaw no A bdailah pojechał do 
A nglii, ażeb y  w  zw iązku  z zam ie­
rzonym  podziałem  P a lestyn y, za

R am leh dalsza  granica b iec b ędzie  
w zd łu ż kotliny aż do G azy, która  
n ależeć będzie do państw a żyd ów  
sk iego . D a lsza  granica przetnie 
N eg ew  aż do Kanału Suezk iego .

STREFA  BRYTYJSKA  
O kręgi B eer —  S eba i Akaba  

znajdą się pod nadzorem  brytyj­
skim . Strefa ta będzie  m iała for-

dallah ■ jest bratem  b y łego  króla 
Iraku F eisa la , który umarł w ze ­
szłym  roku w  Szw ajcarii, p o z o sta ­
w iw szy  tron syn ow i sw em u G hazi 

Król Ibn Saud jest żołnierzem , 
emir A bdailah dyplom atą. Ibn 
Saud potrafił obudzić poczucie  na j 
rod ow e w śród  licznych szczep ów  
beduińskich porozrzucanych po

pań stw o arabskie i ideje panarab- 
skie przeszczep ić  daleko poza  
granice sw eg o  kraju.

Stw orzen ie jednak jednego w iel 
k iego  p ań stw a  arabsk iego , którc- 
by jed noczyło  w szystk ich  A rabów  
spaliło  na panew ce. Idea Ibn Sau-

Sauda uw ieńczone zosta ły  tylko jp ew n ić  przyszłem u zw iązk ow i 
jednym  efektem , a m ianow icie  zje j państw  arabskich drogę do M orza  
dnoczeniem  w szystk ich  państw  i śród ziem n ego . Sfery dyplom atycz  
arabskich w  bloku politycznym  i | ne przypuszczają, że starania Ab-

OBU P A Ń ST W
U kłady gosp od arcze  m ają regu­

lo w a ć  stosunki m iędzy państw em  
żyd ow sk im  a arabskim , zw ła szcza  
w  zakresie w ym ian y  tow arow ej.

P osiad ło śc i żyd ow sk ie  w  Golan  
(Transjordania) stan ow ią  jeszcze  
problem  nie rozw iązan y. M ożliw e  
jest, że  od nośn e ob szary  w cie lon e  
będą do p ań stw a  ży d o w sk ieg o , je­
śli Ż ydzi zdołają  w  krótkim  cza ­
sie sk o lon izow ać  je.

IMIGRACJA ŻYD O W SK A  
P olityk a  im igracyjna w  pa  A 

stw ie  żyd ow sk im , która regu low a  
na będ zie  w y łą czn ie  przez R ząd  
żyd ow sk i, będ zie  p lan ow a. W  c ią ­
gu p ierw szego  p ó łrocza  m ają im i- 
g io w a ć  w sz y sc y  ch a lu cow ie  ze  
w szystk ich  ośrod k ów  p rzy sp o so ­
bienia ro ln iczego (k ilkadziesiąt ty  
sięcy  osób ). Z kolei rozpoczn ie się  
im igracja rzem ieśln ików , kap ita li­
s tó w  i in.

PO RTY W  RĘKACH ŻYD Ó W  
Port w  H aifie znajdzie się pod  

nadzorem  żydow skim . T ak że port 
jafski ma się zn a leźć  pod kontrolą  
żyd ow sk ą , przy czym  A rabow ie  
m ają w  nim k orzystać ze  sp ecja l­
nych upraw nień. G aza będzie por  
tern żyd ow sk im  bez szczegó ln ych  
praw  dla A rabów .

W YM IANA POSIADŁOŚCI 
MIĘDZY OBU PAŃ STW AM I
P osiad łości arabskie na tery to ­

rium żydow sk im  1 żyd ow sk ie  na  
arabskim  mają otrzym ać term in 5

Dziwaczny kwiat
z Sumatry

W  ogrodzie botanicznym  w  N o ­
w ym  Jorku, w  dzieln icy  B ronx, z a ­
kw itł po raz p ierw szy  sp row ad zo­
ny z Sum atry najw iększy kw iat na 
św iec ie , znany w  botan ice p. n. 
A m orphophallus T itanum . R oślinę 
tę , w  postaci 40-funtow ej „cebul- 
ki“, sprow adził zarząd ogrodu  
przed 5-c iu  laty. Co roku w y ra sta ­
ło  z  tej cebulki kilka liści, które w

i j  apoHski j P  U  D  E R
1 I  Z  P U SZ K IE M

c& ncv 
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krótkim czase  w ięd ły . D opiero te ­
g o  roku udało się ogrodnikom  do- 
p row adzić g igan tyczn ą  roślinę do 
rozkw itu. Przy n iesłychanie w ilg o ­
tnej atm osferze i tem peraturze  
35” C. kw iat w ystrzelił w  górę w  
przeciągu 12-tu dni. Jest to  o lbrzy  
mi kw iat o  kszta łcie  w yw rócon ego  
dzw onu, z ie lono  - n iebieski u spo- 
du, gd zie  m a w  ob w od zie  ok o ło  3 
m etrów . Z dzw onu tego  w ystrzela  
olbrzym ia ja sn o -żó łta  ło d y g a  - 
kw iat w y so k o śc i rów nież 3 mtr.

F otografow ie  i dziennikarze p o ­
sp ieszy li o czy w iśc ie  o g lą d a ć  to  
d ziw ow isk o  przyrody, a le  żaden  
z nich nie m ógł w ytrzym ać w  cre- 
plarnj dłużej, niż- kilka minut, A- 
niorphophallus T itanum  w ydaje  
b ow iem  duszącą w oń zgniłych  ryb 
tak silną, że  tłumi ludziom  od ­
dech.

-

militarnym i osiągn ięciem  dość  
luźnego porozum ienia w  tym  k ie­
runku z T urcją, Irakiem, Iranem i 
A iganistanem . Stało się to zresztą  
z i  w ied zą  W ielk iej Brytanii i o d ­
p ow iad ało  jej życzen iom .

Siłą, stanow czym  w ystąp ien iem , 
energiczną akcją, nie udało się  
w ięc  w ie le  uzyskać. T rzeba było  
p aktow ać, law irow ać, u żyw ać naj 
rozm aitszych sztych ów  d yplom a­
tycznych . I tu Ibn Saud zaw iód ł 
na całej linii. D yplom acja Ibn 
Sauda i jego  syn ów  była zbyt pry 
m ityw na, ich sp osób  m yślen ia  był 
zbyt prosty  i nie m ógł d o sto so ­
w a ć  się  do coraz to now ych  p oja­
w ia jących  się prob lem ów .

Kiedy w ięc  sytuacja  b yła  zbyt „ 
trudna i zaw ik łana , rolę rzecznika ‘ przez... A nglię, 
narodu arab sk iego  m usiał objąć  
ktoś inny, ktoś zręczn iejszy  i bar-

dallaha będą uw ień czone p om yśl­
nym rezultatem:' W  tych dniach  
emir n aw iąza ł stosunki m iędzy  
A rabią i Turcją p rzygotow ując  
teren do przyszłej w ielk iej akcji.

Emir T ransjordanii posiada du­
ży instynkt i w ielk ie  zdolności dy­
plom atyczne. Gra jego , bardzo  
dyskretna i spokojna uw ieńczona  
jesi praw ie zaw sze  sukcesem . D la 
tego  też już dzisiaj Abdailah pod  
w zględem  znaczen ia  politycznego  
dorów nuje praw ie królow i Ibn 
Saudow i, a nie jest w yk luczone, 
że w  bardzo krótkim czasie  za j­
m ie jego  m iejsce, jako p r z y w ó d c a  
narodu arabsk iego , zw ła szcza , ze  
popierany jest przez um iarkow a­
nych n acjonalistów  arabskicn

IBN SA U D , KRÓL 
H ED ŹA SU .

da jest bow iem  sprzeczna z in te­
resam i w ielk ich  m ocarstw  i nie 
od p ow iad a  jednocześn ie  dyn asty ­
cznym  interesom  panujących k sią ­
żąt arabskich, którzy otrzym ali 
w ład zę z rąk tych  m ocarstw .

N ieprzychylnego stan ow isk a  m o  
carstw  w o b ec  zbyt radykalnych  
p lan ów  króla A rabii nie udało się  

1 zm ienić. N a  przytłum ienie radyka-'

0 błękitną wstęgę oceanu

ktoś inny, ktos zręczn iejszy  1 D ar-
dziej znający arkana europejskiej | H M
sztuki dyplom atycznej. I w ted y  
w ysu n ął się emir T ransjordanii 
A bdailah, który u częszcza ł na uni 
w ersytet w  Stam bule, gd y  p an o­
w a ł tam  jeszcze  sułtan i nauczył 
się  dużo z p olityk i i d yp lom atycz­
nych m etod W ysok iej Porty. P oza  
tym A bdailah sp ęd ził d łu ższy  czas  
w  Europie, a b ęd ąc już w ład cą  
T ransjordanii u trzym yw ał bliski 
kontakt z A nglikam i, od  których  
rów nież n iejednego się  nauczył.
P ow iad ają , że proklam acja króla  
Arabii, naw ołu jąc do zakończen ia  
strajku w  P a lestyn ie  nastąp iła  pod  
w p ływ em  em ira. T ak  sam o naw ią  
zanie na now o przyjaznych sto ­
sunków  m iędzy M ekką a Kairem  
przypisują zręcznej grze w ład cy  
T ransjordanii.

it n u  '

SOKOŁÓW , JEDEN Z TW Ó R C Ó W  
SJONIZMU.

lub 6 la t do w ym iany lub w ykupu  
za  odszkodow aniem . A rabow ie, 
którzy pozostan ą  w  p ań stw ie ży ­
dow skim , będą ob yw atelam i pań­
stw a  arabsk iego b ez praw  o b y w a  
telskich w  p a ń stw ie  żydow sk im .

Z arów no p ań stw o  żyd ow sk ie  
jak i arabskie m ają b yć przyjęte  
na członków  w  Lidze N arodów .

Z dobycie błękitnej w stęg i A tlan­
tyku przez francuski k olos m or­
ski „N orm andie1* w y w o ła ło  p o w a ­
żne refleksje w  kołach  m arynarki 
an gielsk iej. A n gielsk ie  to w arzy ­
stw o  ż eg lu g o w e  eksp loatujące  
„Quen M ary“ przystąp iło  w o b ec  
tej tym czasow ej porażk i do grun­
to w n eg o  rem ontu statku. D o ko­
m ory m aszyn  w b u d o w a n e  zostaną

nie od b yw a  się  przeróbka kom i­
n ów , które z p ow od u  rzekom o w a  
dliw ej konstrukcji sp o w o d o w a ły  
zn aczny opór p ow ietrza  w, cza sie  
w y śc ig u .

Z arząd linii żeg lu g o w ej je s t  
przekonany, że po  p rzep row ad ze­
niu w szystk ich  tych  robót zw ię k ­
szy  się szy b k o ść  transatlantyku , a  
tym  sam ym  w zm ocn ią  s ię  sza n sef  I I1U1  y  U i a o i j l l  w  u u u u  VY U l i   --------  —  c  ■ — -------- ' V  ----------------

n o w e  u rządzen ia  zw ięk sza ją ce  uzyskania  błękitnej w stę g i o c e a
' szy b k o ść . Jed n ocześn ie  in te n s y w -j  nu.
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i i i  sukces Związku i ; w
przy wyborach delegatów w Starachowicach

Związek klasowy otrzymał 16 mandatów
Robotników, zatrudnionych w 

Zakładach Starachowickich, przez 
kilka lat reprezentowała delega. 
cja, mianowana przez ZZZ. P ro ­
testy, dom agające się usunięcia 
samozwańczej delegacji, jak  ró­
wnież interwencje o rozpisanie 
wyborów, nie odnosiły skutku. 
Niestety, delegaci z Z. Z. Z. z a j­
mowali się wszystkim, tylko 
nie sprawami robotniczymi. Drwili 
sobie z uchwał, podejmowanych 
na wielkich i bardzo licznych zgro 
madzeniach publicznych, na któ­
rych żądano ich ustąpienia. Czę­
sto po odbytych zgromadzeniach 
grożono tym robotnikom, którzy 
mieli odwagę publicznie domagać 
się poszanow ania praw , jakie ro­
botnicy sobie zdobyli.

Zdawało się, że nie ma takiej 
siły, która potrafiłaby usunąć tę, 
na wszystkie strony zabezpieczo­
ną delegację ZZZ. Jednak robot, 
nicy ze Starachowic ani na chwilę 
nie zwątpili, ale wierzyli ,że cią­
głą w alką i masowymi wystąpie­
niami na olbrzymich wiecach pu 
blicznych muszą przełamać obręcz 
protekcji, która zabezpiecza d e ­
legatów ZZZ.

Istotnie pod naporem robotników 
Obwodowy Inspektor Pracy z R a­

domia rozpisał wybory delega­
tów na dzień 27 kwietnia r. b. Na 
ratunek ZZZ pośpieszył Okręgo. 
wy Inspektor Pracy z Kielc, p. Ko­
walik i uwzględnił bezpodstawny 
protest ZZZ, odwołując mające 
się odbyć wybory.

Stwierdzamy ,że robiono wszy­
stko, aby delegację ZZZ ura to ­
wać. N atychm iast interweniowano 
w Min. Opieki Sp., gdzie niezbyt 
jasno wytłumaczono odwołanie 
wyborów, bo przecież powoływa­
nie się na to, że w tej sprawie 
poważną rolę odegrały względy 
polityczne i z tym związany ob­
chód święta 1-go Maja,_ nie w y­
trzymuje krytyki. Chociaż przy 
rzeczono rozpisać nowe wybory 
za 2 do 3 tygodni, a więc miały 
się odbyć jeszcze w miesiącu m a­
ju b. r., wybory wyznaczono do­
piero na 30 czerwca b. r.

Uprawnionych do głosowania 
było 6.648 robotników, a głoso­
wało 5.441; 20 głosów oddano nic 
ważnych, a więc w wyborach 
brało udział 81 proc.

N a listę Zw. Rob. Przem. Me- 
talowego w Polsce oddano 4.840 
głosów i na tej podstawie Z w ią­
zek Metalowców otrzymał 16 man 
datów.

Ma Górnym Śląsku

Wymowa cyfr
Wyśory do Śląskiej Izby Rolniczej

W tych dniach odbyły się w wo­
jew ództwie Śląskim w ybory do 
Ś l ą s k i e j  Izby R olniczej. W yniki 
wyborów są b. wymowne:

1 tak: kandydat opozycyjny o- 
trzymał w pow. lublinieckim  220 
głosów, „sanacyjny“ 56; w pow. 
tamogórskim kandydat opozycyj­
ny  ̂ t r z y m a ł  38 głosów, „sanacyj- 
ny 26 głosów; w pow. pszczyń­

skim  otrzymali kandydaci opo- 
zycyjni po 422, 404 i 360 głosów, 
„sanacyjni“  po 156, 152 i 162 gło­
sy. W powiecie katowickim i ry­
bnickim  wybierano metodą „sa­
nacyjną"  —  tam zwyciężyła „sa­
nacja

W y n ik i w yborów  m ów ią sam e 
za siebie.

Pogłoski. . .
Jak  już donosiliśmy, pom iędzy 

Zarządem  Przymusowym a księ­
ciem pszczyńskim toczą się ro ­
kowania o zniesienie Zarządu 
Przymusowego zakładów pszczyń 
skieh. W rokow aniach bierze u- 
dział b. min. skarbu Czechowicz.

domaga się Za­
rząd  Przymusowy, względnie o- 
*°by do tego upow ażnione, za­
trzym ania w służbie wszystkich 
tych urzędników , którzy zostali

Goczałkowice- Zdrój 6. $1.
Radoczynna solanka jodo - bromowa 
Leczy skutecznie: reumatyzm, artre- 
tyzm, otyłość, ischias, tabes, arterio- 
sklerozę, choroby kobiece, Jimfa- 
tyzm, wole. Kuchnia dietetyczna, 
lanie kuracje ryczałtowe.

przyjęci przez Zarząd Przym uso­
wy. Dotyczy to oczywiście całe­
go szeregu stanowisk kierow ni­
czych i innych. Poza tym  dom a­
ga się strona polska, by przyjm o­
wano do pracy przedewszystkim 
Polaków.

Jak  sądzą, zgodzi się książę na 
te w arunki, gdyż w zam ian za to 
może uzyskać decydujący wpływ 
na  swój m ajątek . N ie przeszko­
dzi to księciu przy jąć znowu do 
pracy swoich zaufanych ludzi.

Jeżeli istotnie uk ład  ten  doj­
dzie do skutku, to w olbrzym ich
m ajątkach księcia pszczyńskiego 
wrócą stare stosunki. Książe 
pszczyński będzie zatym właści­
wym zwycięzcą.

Na listę Z Z Z  padło 581 gło 
sów; otrzymali oni 1 mandat.

Wynik wyborów dowiódł nie­
zbicie — na co stale wskazywa­
liśmy, że Z Z Z  w Starachowicach 
nie ma nic do szukania, gdyż ni­
kogo tam nie reprezentuje.

U s t a w a
dla... jednego człowieka

W stanie W ashington (U. S. A.J 
nie wolno przewozić psów w w a­
gonach osobowych. W yjątek posta 
nowiono uczynić dla niewidomego 
Jana Nelsona, poruszającego się 
stale w towarzystwie wiernego 
psa „Rexa‘\  który dosłownie p a ­
trzy na swojego pana i strzeżę go 
podczas spacerów na ulicach i w 
podróży.

Dla Nelsona gubernator stanu 
pedpisał specjalną ustawę.

Bieda jest matka wynalazków
Przed  k ilku  m iesiącam i wyda­

rzył się w Sztokholm ie straszny 
w ypadek, którego ofiarą padł 
znany rad jom cchan ik  B erglund.

Został on porażony prądem  e- 
lektrycznym  o napięciu  12.000 
volt. Przedziw nym  cudem  B er­
glund ocalał. P rąd  spalił m u je ­
dynie ręce, k tóre  am putowano.

Po kilkum iesięcznej k u rac ji 
m echanik  w rócił do zdrowia, był 
jednak  niezdolny do dalszej p ra ­
cy. Postanow ił wówczas skon­
struować sztuczne ręce, k tóre u- 
m ożliw iłyby m u dalsze zarobko­

wanie.
B erglund opracow ał sam plan 

protez, które kazał sobie zrobić.
Przy ich pomocy może wyko­

nywać rozm aite prace, wymaga­
jące silnych rąk.

Z całkowitą swobodą B erglund 
prow adzi auto, obsługując m a­
szynę i napraw ia drobne uszko­
dzenia.

Obecnie wynalazca opaten to­
wał swe protezy. M odel ich 
przedstaw ił specjalnej kom isji. 
Rząd szwedzki przesłał je  r a  wy­
stawę do Paryża.

Wiadomości Poiskf*

Kto za to zapłaci?
W procesie o upadłość banku 

Siadthagena w Bydgoszczy, który 
na całym Pomorzu wywołał nar- 
dzo duże zainteresowanie, zaszedł 
sensacyjny zwrot.

Proces ten zakończył się w 
pierwszej instancji uwolnieniem b. 
dyrektora od winy i świadomego 
działania na szkodę banku i spo­
wodowania przez to upadłości.

Od tego wyroku apelował pro­
kurator, który przeoczył termin 
uzasadnienia apelacji, co spow o­
dowało umorzenie sprawy.

Tak „oryginalnie ' zakończył się 
nieoczekiwanie długoletni proces, 
którego koszta w wysokości kilku­
nastu tysięcy złotych poniesie o- 
becnie Skarb Państw a.

„Odnaleziony nieżywy”
P. Leokadia W iśniewska, zam. 

w Toruniu przy ul. żeglarskiej 25, 
otrzymała od władz policyjnych w 
Berlinie wymowne zawiadomienie, 
ie  b ra ta  jej Aleksandra, studenta,

zamieszkałego przy Bremenstrasse 
42 w Berlinie „odnaleziono nieży­
wego".

Bliższych danych o śmierci stu­
denta brak.

S A MOZ AT RUC I E
NA TLE WĄTROBY

Sam oza lruc ie  b y w a  p rzy czy n ą  wielu  dolegliwości (bóle arire iyczne, łam anie  
w kościach, bóle głowy, wzdęcia,  odbijania,  bóle w wątrobie,  niesmak 
w ustach, brak  apety tu ,  sw ędzenie  skóry, skłonność do obstrukcji  plamy 
i wyrzuty  na  skórze,  sk łonność do tycia ,  mdłości ,  język obłożony). T rucizny 
w ew nętrzne  w y tw arza jące  się w e w łasnym  organizmie, zanieczyszczają  krew, 
niszczą organizm i przyśpieszają  starość. W ątroba i nerki 6ą organami oczysz­
czającymi k rew  i soki ustroju. 20 letnie  dośw iadczenie  wykazało, że zioła
lecznicze 9I C H O L E K I N A Z A‘‘ H. N iem ajew sk iego
jako żółc io-moczopędne są na tura lnym  czynnikiem odciążającym »oki ustroju 
od trucizn własnych. Bezp łatne  broszury otrzymać m o in a  w Labora to r ium  
fizjotogiczno-chemicznym „ C H  O L E K  I N A Z  A "  H. NIEM O JEW SK IEG O , 
W a r s z a w a ,  N . - Ś w la t  5.

P r o s i m y  o d n o w i ć  
p r e n u m e r a t ę  na  l i p i e c  
i iii k w a r t a ł .

15-LETNI MORDERCA
W Równem 15-letni pastuch, 

P io tr  Cym baluk, zamordował 
podstępnie 21-letniego Ignacego 
Horbacza.

T łem  m ordu była zemsta za 
pobicie - astucha przez H orba­
cza.

M ORDERCA N IE L E T N IE J SAM 
SO BIE W YM IERZYŁ SPRA­

WIEDLIWOŚĆ
Przed parom a dniam i podaliś­

m y o zam ordow aniu w iesie 
m iejskim  w Białym stoku 9-let- 
n iej D anuty  Peredińskiej. W wy­
n iku  śledztwa policja ustaliła, że 
zbrodni dokonał 38-letni sąsiad 
Peredińskich, A leksander Gert- j 
ner.

Był to nałogowy p ijak , nożo- i 
wiec i aw anturnik . Pierwsza je-1 
go żona zm arła podobno na sku-1 
tek  stałego b icia je j przez męża. j

W areszcie śledczym pomimo 
obostrzonego dozoru G ertner wy­
korzystał chwilę nieuw agi dozor­
cy i nad  ranem  powiesił się na 
sznurku skręconym  z chusteczki 
i części bielizny.

ZOSTAW IŁ RANNEGO NA 
DRODZE

Na trakcie W ilno —  Niemen- 
czyn samochód półciężarowy, 
prowadzony przez szofera Igna­
cego Frołow a (Derewnicka 4) u- 
derzył chłodnicą 25-letnią F ran ­
ciszkę M ultan z Niemenczyna, 
k tó rą  szofer pozostawił na dro­
dze bez opieki. Poszkodowaną 
przewieziono do Niemenczyna 
motocyklem  wojskowym. Lekarz 
stw ierdził u  n ie j ciężkie uszko-

Zbiór  U kładów  
Zbiorowych Pracy

W dniu 18 czerwca b. r. ukazał 
się. nr. 1 „Zbioru Układów Zbioro­
wych Pracy". W ydawnictwo to, 
tłoczone z polecenia M inistra O- 
pieki Społecznej, na podstawie u- 
stawy o układach zbiorowych p ra­
cy, zawierać będzie wszelkiego ro­
dzaju publikację związane z ukła­
dami zbiorowymi i orzeczeniami z 
mocą powszechnie obowiązującą.

Prenum erata roczna Zbioru w y­
nosi zł. 20, poszczególne numery 
?bioru  są do nabycia w cenie za­
leżnej od rozmiaru numeru.

Organizacje zawodowe i gospo­
darcze dzięki prenumerowaniu 
Zbioru będą miały możność śle­
dzenia ruchu taryfowego płac na 
obszarze całego Państw a.

W sprawie wyważenia
pieniędzy za granicę

Pewnego obywatela oskarżono 
o przemyt pieniędzy za granicę, 
ponieważ jego siużąca przewiozła 
500 zł., stanowiące w łasność p ra­
codawcy.

Sąd Najwyższy uniewinnił oby­
watela, wychodząc z założenia, że 
przepisy dewizowe zezwalają ka­
żdej osobie na przew óz w określo­
nym terminie 500 złotych, lecz nie 
ma w przepisach zastrzeżenia, że 
pieniądze muszą był własne lut 
di> własnego użytku.

dzenie ciała — złam anie kości 
ram ieniow ej.
N IE MIAŁA DOKĄD PÓJŚĆ...

Służąca Stefania Ławrynowi- 
czównu, la t 25, bez stałego m iej­
sca zam ieszkania, po wyjściu ze 
szpitala zakaźnego w W ilnie, gdzie 
przebywała jako chora na epi- 
lepsję i tyfus brzuszny, popełn iła  
samobójstwo rzucając się z tra ­
twy do W ilii, w pobliżu m ostu 
Zwierzynieckiego.

& faox t o p in e k /jL s * S

W edług najnow szych Ba­
dań naukowych, w iele 
chorńb pow sta łe  i  z a k a ­
żeń pochodzących ze 
schorzałych zębów  I Jamy 
u stnej. P asta  do zębów 
„ O S S A N “  z p rzep isu  
0 -  ra  Zapałow icza usuw a 

ta  n iebezp ieczeńs tw a 
przez swe o d k a ła lę te  
w ła ic lw o lc l, wybiela ry­
by ł um acnia dzlysla.

K a a e iw  r i s s k i e w y

72)E. ( .  Bentley i H. W. Allen

ŚMERĆ FILANTROPA
przekład z angielskiego $ .  8 C © p e ii6 w 3 iy J

Bibi sp o jrza ł na  T re n ta  z b łysk iem  w jasnych
oczach  i z w y razem  zadow olen ia , przypom inającym
u czn iak a , k tó ry  pom yśln ie  p rz e b rn ą ł p rzez  sw ą lek -
c i9 1 czuje, że n auczyc ie l nie m oże m u nic pow ie 
dzieć.

Było to  coś w  tym  rodzaju , r z e c z y w i ś c i e .  —  A l e

1 . P am ić tam  w y p ad k u , bym  —  w idząc  M arisę  d ’A  
a y® n ie  m yśla ł o z ło tow łose j H elen ie , tak ie j u ro  • 

czej i p rzy n o szącej n ieszczęście . P rz e k ła d  O dyssei 
a r  0UI| a k y ł jed n ą  2 m oich p o d ręczn y ch  k siążek , 

ja  d a lek o  ty lk o  zd o łam  sięgnąć pam ięcią . W idzi 
Pan, m a tk a  m oja pochodzi z C am argue — gdy poślu  ■

1 a m ego ojca i p rzy jech a ła  n a  pó łnoc, nauczy ła  
ńtnie sw ego języ k a  i m usia łem  rozm aw iać  z n ią  po 
P io w an sa lsk u . A le  d rog i ko lego , n ie  m ów im y p rze - 
c 'e z  o H elen ie , a le  o M arisie  d 'A sta ly s , k tó ra  han- 

o w ała  m iłośc ią  i dz iw acznym i n a rk o ty k am i w  w ie- 
ku dw udziestym .

—  A le  ch y b a  h rab ia  —  rz e k ł T re n t — nie był z a ­
m ieszany  w  ten  h an d e l?

—- Nie, on ży ł w  św iecie  snów . Z am k n ął oczy na 
k o ch an k ó w  sw ej żony. O na  p ro w a d z iła  sw oje w ła s ­

ne życie  —  podczas, gdy on p ra c o w a ł w  P a łacu  C hi­
m ery, w  to w arzy s tw ie  służącego  R o b e rta , usiłując 
zapom nieć. P o tem  w yszło  n a  jaw , że  R o b ert, k tó re ­
mu ufał, k ra d ł n a rk o ty k i i w rę c z a ł je L ucecie, poko  
jów ce hrab iny . B yła  to  p a ry ż a n k a  —  i dobry  n u ­
m er!...

B ibt p rz e rw a ł n a  chw ilę  ,aby zająć się obiadem  
P o tem  k o n ty n u o w ał o pow iadan ie .

—  L udność D ieppe  p lo tk o w a ła  co raz  w ięcej, ale 
up łyną ł jeszcze jak iś czas, zanim  sk an d a l s ta ł się pu 
bliczny. N ajp ie rw  zdarzymy się p o ża ło w an ia  g o d ­
ne w y p ad k i w  P aryżu , w śró d  znajom ych h rab iny , — 
w ypadk i, k tó re  p rz e k ra c z a ły  rozum ien ie  zarów no  
d o k to ró w , ia  k i policji. P o w ia d a n o , że  jed en  z k o ­
chanków  h rab in y  osza la ł nag le  —  dosłow nie , c a łk o ­
w icie o sza la ł — a d o k to rz y  nie m ogli zna leźć  żad  
nego pow odu , u sp raw ied liw ia jąceg o  jego s tan . Inni 
m łodz ieńcy  z ta k  zw anej z ło te j m łodzieży  —  ta c y  
m am isynkow ie, w ie  p a n ?  —  d o sta li ta k ż e  zab u rzeń  
um ysłow ych  i zm arli w  rów nie  ta jem niczych  o k o ­
licznościach.

T a k  się w ięc s ta ło , że  po lic ja  m ia ła  już n a  oku  
d ‘A sta ly sów , gdy w y b u ch ł sk an d a l z P aw ilonem  
E k stazy . M arisa  d 'A sta ly s  b y ła  w P aw ilon ie  w  to 
w arzy s tw ie  m in istra , o k tó ry m  już w spom niałem , 
k ilk u  p osłów  i Bóg w ie, jak ich  k o b ie t. Z aczęli w ła ­
śn ie  w d y ch ać  gaz, k tó ry  m iał w y w o łać  rozkosze , 
p rz e k ra c z a ją c e  w sze lk ie  opisy. N astąp iła  now a orgia.

O czw arte j n ad  ran em  po lic jan t, sp e łn ia jący  służbę 
u w y lo tu  Im pasu  C h im ery  —  n azy w a ł się Ju liu sz  Du- 
p h o t —  m ia ł w izję. Z obaczy ł ta ń c z ą cą  p o  b ru k u  — 
i śp iew a jącą  jednocześn ie  —  u ro czą  dziew czynę, n ie  
m ającą  n a  sobie  n ic, p ró cz  p an to fe lk ó w . Ju liu sz  nie 
w ie rzy ł sw ym  oczom , chociaż p ode jrzew am , że  m iał 
och o tę  w ie rzy ć . P o te m  za rzu c ił p łaszcz  na  b ezw sty d  
n ą  dziew czynę i z a p ro w a d z ił ją do  k o m isa ria tu  po 
licji.

O k aza ło  się, że jest to M adam e C loclo, naga  tan  
c e rk a  z „C asino de P a ris"  —  tak , że b y ła  do  tego 
p rzy zw y czajo n a  —  ale  po p rzy b y c iu  do k o m isa ria tu  
po lic ji zaczę ła  się śm iać, —  śm iała  się i śm iała , jak 
by  ją ła sk o tan o , aż zem d la ła  z w y cze rp an ia . M u sia ­
no  ją zab rać  do szp ita la . A  n ie  b y ło  to  jeszcze n a j­
gorsze.

M niej w ięcej o te j sam ej p o rz e  n ad  ran em  p rz e ra  
żony  s łu żący  w ezw a ł te le fon iczn ie  dr. L am b erta  o’o 
P aw ilo n u  E k stazy . D o k tó r z a s ta ł s tra sz n ą  sy tuację . 
M in is te r i h ra b in a  leże li b e z  zm ysłów  na  k an ap ie , 
p o se ł jęcza ł w  agonii n a  p o d ło d ze , a jeszcze  z pó ł tu ­
zina  m ężczyzn  i k o b ie t zn a jd o w ało  się w  podobnym  
s tan ie . D o k tó r w ezw a ł po lic ję . Z aczęli a re sz to w ać  
w szy stk ich  p o  ko le i, a le  w ted y  już m in is te r  w r ó c i  
do p rzy to m n o śc i. J a k  p o w ied z ia łem  na  p o czą tk u , 
v, :n.eszc.nych w to by ło  jeszcze k ilk u  p osłów  i żona 
drugiego m in istra .

TRANSMISJA Z AMERYKI —  
MUZYKA INDIAN  

Niezwykle sensacyjna audycja cze­
ka na radiosłuchaczy w niedzielę dn.
4 lipca o godz. 13.10 do 13.40. Będzie 
to transmisja wszech indiańskiego 

jazdu w F lagstaff (Arizona), w  
którym udział bierze 7.000 Indian po­
chodzących z rozmaitych zachodnio- 
amerykańskich szczepów. Zjazdy te­
go rodzaju posiadają charakter czę­
ściowo handlowy', częściowo świątecz 
no - rozrywkowy. Tutaj odbywają 
ją jakby indiańskie igrzyska z który­
mi po raz pierwszy poznają się radio 
słuchacze polscy.

WARSZAWSKIE PODWÓRKO 
OŻYJE

Któż nie zna ciasnych podwórek 
warszawskich w  śródmieściu? Pod­
wórko warszawskie kamienicy to  
niewyczerpany rejestr rodzajowych 
obrazków z życia. Piosenka miesza 
się tutaj z plotką, a ulatując wraz z 
nią, w ype łn ia  powietrze dzielnicy 
miasta.

Oto treść wesołej audycji p. t. 
„Pod dachami Warszawy", którą na­
pisali: Zuzanna Ginczanka i Andrzej 
Nowicki, zapowiedzianej na dn. 4.VII
0 godz. 21.00. W audycji wezmą u- 
dział: Tadeusz Olsza, Stefcia Górska, 
Mieczysław Borowy, Irena Kwiat­
kowska i inni.

Reż.. Antoni Bohdziewicz.

Rsdlo warszawskie
NIEDZIELA, 4 lipca 

8.00 Pieśń. 8.03 Dzień. por. 8.15 
Aud. dla wsi. 9.00 Regionalna tr. z 
Chełmna. 11.23 Fragment koncertu 
Pow-Wow w F lagsta ff.Arizona (tr. 
z Ameryki Północnej). 12.03 Hejnał. 
12.08 Por. muz. w r yk. Ork. Symf. 
P. R. pod dyr. G. Fitelberga! 13.00 
Przegląd kulturalny. 13.10 Koncert 
rozrywkowy. 14.40 Opow. dla dzieci 
starszych. ‘l5.00 Aud. dla wsi. 16.00 
Kapela Ludowa F. Dzierżanowskie­
go. 17.00 „Czepiny" —  obraz z wese­
la na G. Śląsku. 17.30 Reportaż z ży­
cia. 18.00 Podwieczorek przy mikro­
fonie (z Poznania). 20.00 „W dmu 
święta Ameryki" (płyty). 20.20 Tr. 
z Łodzi meczu piłkarskiego Polska - 
Rumunia. 20.35 Program. 20.40 Prze­
gląd polityczny. 20.50 Dzień, wiecz. 
21.00 Pod dachami Warszawy —  We 
poła Syrena. Reż. An. Bohdziewicza. 
21.40 Wiad. sportowe. 22.00 Rec. 
skzypcowy Sz. Goldberga. 22.30 
Sześć pieśni Jensena w  wyk. Jadwigi 
Hennert 22.50 Dzień, wiecz.
-  MOKOTÓW II: 15.00 Muzyka lek­
ka. 16.00 Płyty. 16.58 Program. 22.00 
Wiad. spotrowe. 22.05 Muz. tan. (pły  
ty).

PONIEDZIAŁEK, 5 lipca 
C 15 Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 

Muz. (p łyty). 7.00 Dzień. por. 7.10 
Muz (płyty). 12.00 Hejnał. 12.03 Dz. 
puiudn. 12.15 Praca gospodyni w 
czasie żniw —  pog. 12.25 Marsze 
(płyty). 12.40 Praca drukarska. 15.45 
Wiad. gosp. 16.00 Audycja dla dzieci 
starszych. 16.15 Fortepian na 4 ręce. 
16.45 Pułkownik Lawrence —  felie­
ton. 17.00 Ork. Rozgłośni Poznań­
skiej. 17.50 Świętojańskie ziele. 18.00 
Program na jutro. 18.05 Chór Dana
1 Ork. W olffa (płyty). 18.50 Pog. 
akt. 19.00 Aud. żołnierska. 19.30 O 
biegu kolarskim. 19.40 Pływactwo 
polskie na przełomie — pog- 19.60 
Wiad. sportowe. 20.00 Konc. rozryw. 
kewy. 20.45 45 Dzień, wiecz. 20.55 
Pog. akt. 21.00 W setną rocznicę u- 
rodzin Wł. Żeleńskiego. 22.50 Dzień, 
wiecz. , ,

WARSZAWA II: 13.00 Płyty. 14.00 
Parę informacji i program. 14.06 
Koncert rozrywkowy _ (p łyty). I?-01' 
Życie kulturalne stolicy. 15.15 Kon­
cert solistów. 22.00 Wiad .sportowe. 
22.05 Muz. lekka (p łyty). 23.00 Keiąz 
ki niepokojące — szkic litreacki 1 
wygł. dr. Hanna Huszcz* . Winnicka, 
23.15 Muz. tan. (p łyty).
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y

M ło d z i  Idą...!
Dziś Okręgowe Spotkanie Młodzieży P. P. S.

Nieproporcjonalne obciążenie
rzemiosła warszawskiego

W edług statystyki przem ysło­
wej, na W arszawę przypada 12,2 
proc. w ykupionycii świadectw 
przemysłowych, a 20 proc. obro­
tów, stw ierdzonych przez władze 
skarbowe. Samo porów nanie 
tych cyfr, świadczy podług Izby 
Rzem ieślniczej w W arszawie, o 
tym , że opodatkow anie podat­
k iem  przemysłowym w W arsza­
wie jest b. duże.

Również wysokie jest opodat­
kow anie przy wymiarze podatku  
dochodowego. W W arszawie zy- 
skowność, obliczona na podsta­
wie stosunku dochodu podatko­
wego do obrotu wynosi ogółem 
dla rzem iosła 20,2, gdy w całej 
Polsce 18,8. Stopa podatku  do­
chodowego stanowi w W arszawie 
ogółem dla rzemiosła 4,5, gdy w 
Polsce 4,1.

Z zestawienia tego w ynika, że 
stopa podatku  dochodowego po­
bieranego od rzemiosła, jest w

W arszawie o 0,4, czyli o 10 proc. 
wyższa, niż w całej Polsce, a w 
n iektórych rzem iosłach, ja k  np. 
w rzemiośle spożywczym o 24 
proc. wyższa, niż w całej Polsce. 
Dlatego też rzemiosło stole; ne 
p łaci n ieproporcjonaln ie  uuże 
podatk i w stosunku do rzem iosła 
prow incjonalnego.

Ponadto  Izba Rzem ieślnicza 
podnosi, że w W arszawie poda­
tek  dochodowy' p łaci 86,0 proc. 
rzem ieślników, gdy w całej P o l­
sce podatek ten  p łaci tylko 55,8 
proc.

Również obciążenie na rzecz 
sam orządu m iejskiego jest wyż­
sze w W arszawie, niż na prow in­
cji i wynosi w W arszawie 35,52 zł. 
na głowę ludności, gdy w innych 
dużych m iastach tylko 32,03 zł. 
N iew spółm iernie wysokie jest 
także opodatkow anie na rzecz 
Funduszu P racy  i  Funduszu D ro­
gowego.

W kinach duszno i... pusto
Okres letn i winien być wyko­

rzystany na polepszenie wenty­
lacji w l inach, przew ażająca bo­
wiem część tych lokali w W ar­
szawie jest praw ie niedostępna dla 
publiczności w okresie upałów, 
ze względu na zaduch panujący 
na sali. Zaledwie kilka pierw ­
szorzędnych teatrów  posiada od­
pow iednią wentylację. Na pozo­

stałe winny zwrócić uwagę wła­
dze. Zresztą przeróbki leżą w 
interesie samych właśc;cieli k in , 
z powodu bowiem b rak u  w enty­
lac ji publiczność stron i la tem  od 
tych k in . Odpow iednie zarzą­
dzenie mogłoby być oparte  na o- 
bowiązujących przepisach sani­
tarnych.

Zaprzysiężenie nowych adwokató w
W sądzie A pelacyjnym  odbyło 

się wczoraj zaprzysiężenie 26 no­
wych adwokatów, którzy zdali 
egzamin w czasie sesji czerwco­
wej. W śród nowych członków 
palestry są 4 kobiety.

Podczas odbierania przysięgi 
od nowych adwokatów wygłosił 
przem ówienie dziekan R ady 
Adwokackiej w W arszawie, adw. 
Nowodworski.

Co w y św ie t la ją  K ina?

Dziś, w niedzielę, odbywa 
się w Warszawie na Żoliborzu 
Okręgowe Spotkanie Młodzieży P. 
P. S. Warszawy i Warszawy Pod­
miejskiej przy współudziale Czer­
wonych Harcerzy 1 Robotniczych 
Sportowców.

Zadaniem Spotkania jest wyka- 
zazanie sprawności organizacyjnej 
młodzieży P. P. S. i określenie sta­
nowiska polskiej młodzieży socja­
listycznej wobec ostatnich wyda­
rzeń.

PROGRAM SPOTKANIA:
Godz. 8 rano: Zbiórka uczestników

Spotkania na boisku „Szklanych 
Domów'* przy ul. Filareckiej.

Gcdz. 8.30 rano — Bieg- uliczny. 
Trasa biegu ulicznego: s ta rt i
meta przed kinem „Świat" przy 
ul. Suzina — A. Mickiewicza, Po­
tocka, Młodzieżyńska, Marii Kazi­
miery, Twardowskiego, Gdańska, 
Marymoncka, Suzina.

Godz. 10 — 12 — Odprawa organiza­
cyjna w sali kina „św iat‘‘ przy ul. 
Suzina 4. Otwarcie Odprawy, prze­
mówienie programowe tow. K. Pu- 
żaka i organizacyjne tow. B. Dra- 
twy.

Godz. 10 — 12 — Imprezy sportowe 
na boisku „Szklanych Domów", 
przy ul. Filareckiej.

Godz. 12 — 13 — Przemarsz pocho­
dami (oddziałami) ul. Marymon- 
cką do lasu na Bielanach.

Godz. 16 — Zbiórka Spotkania oraz 
pocztów sztandarowych i delegacji

Żarząd M iejski w W arszawie 
opracow ał przepisy o norm ach 
w ynagrodzenia robotników  rzeź­
n i m iejskich.

Zasadniczą cechą tych p rzepi­
sów są pewne stałe norm y, zależ­
ne od uzdolnień zawodowych, 1 . 
pracy i wykonywanych funkcyj. 
Przepisy te przew idują zaszere­
gowanie robotników  rzeźnianych 
do trzech grup uposażeniowych: 
1 specjalistów ubojowych i obsłu­
gi technicznej z płacą od 210 (dla 
nowo p rzy ję tych) do 330 zł., II

W innych monarchiach korona 
cje są rzeczą kosztowną, nawet 
rujnującą poddanych. Inaczej na 
tom iast dzieje się w świecie cy­
gańskim, który spodziewa się pod 
reperowania finansów  skarbu cy­
gańskiego dzięki sumom uzyska­
nym ze sprzedaży biletów w stę ­
pu. Organizacja imprezy, propa 
ganda jej, spoczywa w rękach je 
dynie Cyganów.

Brak pieniędzy u Cyganów, 
członków rządu, również będzie 
zażegnany prawdopodobnie przez 
liczne wróżki, które m ają kręcić 
się pośród zgromadzonych wi-

organizacji partyjnych i związko. 
wych na ostatnim  przystanku 15-ki 
na Bielanach. Przemarsz pochodem 
przez ulice Żoliborza na boisko 
„Szklanych Domów". Defilada na 
boisku przed władzami Partii.

Godz. 17.30 — Uroczysta Akademia 
na boisku „Szklanych Domów" 
Program : Zagajenie, przemówienie

KARYGODNE HARCE ROW E­
RZYSTÓW 

N a ul. Radzymińskiej róg ks. 
Piotra Skargi, Roman Czamarski 
(Białostocka 36), najechał rowe­
rem na 5-letniego W acław a M y­
szkowskiego (Ks. Piotra Skargi 
6) oraz matkę jego 30-letnią Ma 
rię. Dziecko doznało złamania le­
wej nogi, matka zaś lekkiego p o ­
tłuczenia. Dziecko w stanie cięż 
żim przewieziono do szpitala Prze­
mienienia Pańskiego.

SAMOBÓJSTWO 
Z okna IV p. przy ul. Ogrodo­

wej 4 wyskoczył na bruk 20-letn: 
Moszek Chil Frenkiel, dyplom o­
wany kandydat rabiniczny, któ 
ry od jakiegoś czasu zdradzał ob­
jaw y choroby umysłowej. Ranne 
go przewieziono do szpitala Dz. 
Jezus.

— Z mostu Kierbedzia skoczył 
do W isły 33-letni Mikołaj Piasko, 
cieśla (Rembertów). D esperata

robo tn ików  w ykw alifikow anych  z
płacą od 150 do 250 zł. i I I I  ro ­
botników niewykwalifikowanych
z płacą od 120 do 225 zł. m ie­
sięcznie.

Przesuwanie robotników  w ob­
rębie poszczególnych grup do 
wyższych kategoryj uposażenio­
wych odbywać się będzie co trzy 
lata.

Obecnie Związki zawodowe od­
bywają konferencje porozum ie­
wawcze co do wprowadzenia w 
życie tych przepisów.

go podatku.
Na elekcję wybiera się w ielu 

dziennikarzy stołecznych. Elekcja 
będzie transm itowana ze Stadionu 
W ojska Polskiego, gdzie się od 
bywa ,na Polskę i Amerykę.

Początkowo zapowiadało się 
pierwszorzędne widowisko, gdyż 
najgodniejsi ze starszyzny cygań 
skiej mieli zamiar zaprosić dla 
wyreżyserowania koronacji zna­
nego reżysera p. Chaberskiego, 
oraz wypożyczyć dekoracje zna­
nego artysty p. Jarockiego. Ze 
względu jednak na brak gotówki 
w kasach cygańskich zaangażo­
wanie tych wybitnych sił nie na-

pr.zedstawiciela Partii, ślubowanie, 
powitania Spotkania przez bratnie 
organizacje młodzieżowe. Część a r­
tystyczna. Rozdane nagród. Zakoń. 
czene Spotkania.
Gorąco i serdecznie witamy dzi­

siejsze Spotkanie Okręgowe Mło­
dzieży P. P. S. i życzymy pomyśl­
nych wyników.

wyratowali funkcjonarjusze ko­
m isariatu rzecznego. Lekarz P o ­
gotowia, po doprowadzeniu do 
przytomności, przewiózł niedo • 
szłego samobójcę do szpitala Dz. 
Jezus.

— Zatrzym ana w areszcie 7-go 
komis. 33-letnia Bronisława Ber- 
żanka, kontrolna (Smocza 4), 
chcąc pozbawić się życia, połknę­
ła kawałki rozbitego lusterka. Le 
karz Pogotowia usunął grożące 
niebezpieczeństwo.

ZATRUCIE PRZY PRACY
W fabryce przy ul. W roniej 69 

zatruł się oparami nitrobenzolu 
39-letni Michał Kliszcz, mechanik 
(Piastów ) — w czasie pracy. Le 
karz  Pogotowia, po udzieleniu 
pomocy, przewiózł Kliszcza do 
szpitala św. Ducha.

W fabryce tej należałoby spraw 
dzić wentylację i sanitarne wa 
runki pracy.

RZECZY SKRADZIONE DO 
ODEBRANIA

W  Komendzie PP . m. W arsza­
wy można odebrać 200 zł. znale­
zione w okolicy Dworca Główne 
go.

W 12 kom. PP . są do odebra­
nia dwie portmonetki, jedna z 20 
zł. 32 gr. i druga z 52 zf. 9° gr.

Komu skradziono przybory szew 
ckie, niech się zgłosi do 1 kom. 
P. P.

Na pi. K azim ierza W ielkiego, 
róg M iedzianej, przechodnie zau­
ważyli błąkającego się z płaczem 
2-letniego chłopczyka. M iał on 
przy sobie dużą paczkę z poży­
wieniem. W kieszeni jego fa r­
tuszka znaleziono obszerny list.

Kronika O rg an izacy jna
Posiedzenie EGZEKUTYWY W. O. 

K R. P. P. S. odbędzie się w ponie­
działek 5 b. m. o godz. 6.30 p. p. Dłu­
ga 21.

•  **
Dnia 5 lipca o godz. 18-ej przy ul. 

Długiej 21 odbędzie się posiedzenie 
Egzekutywy Warsz. Org. Tramw. P. 
P. S. Obecność wszystkich członków 
Egzekutywy obowiązkowa.

OKRĘGOWA SZKOŁA 
PARTYJNA P. P. S.

Zebranie słuchaczy Szkoły odbę­
dzie się we wtorek dn. 6 b. m. o godz. 
13-ej w lokalu Dzielnicy „Wola - Czy 
ste“ ul. Wolska 44.

Samorząd Szkoły.

DZIELNICA P. P. S. ŚRÓDM1E. 
ŚCIE. W poniedziałek 5.VII godz. 8 
wiecz. rozpoczyna się Kurs przeszko­
lenia dla Sekcji Kobiet.

Posiedzenie Komitetu odbędzie się 
w środę dn. 7.7. o godz. 7.30 .

* **
Dziś o godz. 10 rano w lokalu 

Stow. b. Więźniów Politycznych, Se­
natorska 36 odbędzie isę walne ze. 
branie Samopomocy Spożywców.

ZEBRANIE SZEWCÓW. W ponie­
działek 5 lipca odbędzie się zebranie 
szewców w lokalu Związku przy ul. 
Targowej 32 o godz. 7 wiecz.

K o n k u rs  
na  p ro  Ml g r o b o w c a  
g e n .  O r i i c z s - B r e s z e r a
Stow. Architektów R. R. ogto 

siło konkurs na grobowiec ku 
czci tragicznie zmarłego gen. G. 
Orlicz-Dreszera- Pierwsza nagro­
da 4.000 zł.

Szczegóły można otrzymać w 
SARP, W arszaw a ul. Czackiego 
nr. 3, lub w Lidze Morskiej i Ko­
lonialnej, W arszaw a, ul. Widok 
nr. 10.

Z treści listu  tego wynika, że m at­
ka, będąca w sk rajnej nędzy zm u­
szona jest oddać dziecko pod o- 
piekę ludzi, prosząc ich by dziec­
ku nie stała się krzywda.

Rano dziecko przeprowadzono 
do Izby Zatrzym ań.

ADRIA: „Parada miłości" z Cheva­
lier.
APOLLO: „Kłopoty sportowca" 

ANTINEA: „We&ołe szaleństwo" i
„Nasze słoneczko".

AMOK: „CaPente miasto miłości" i 
„Z pamiętników detektywa". 

AKRON: „Szaiony porucznik" i „Ko.
bieta pod kontrolą".

AS: „Magnolia".
ATLANTIC: „Sprzedawca trakto.

rów".
BAŁTYK: „Skamieniały las".
BIS: „Grzesznik" i „Zaledwie wczo­

raj".
CZARY: „Egipskie noce".
CAPITOL: „Świat się śmieje"

„Dwoje z tłumu". , , ..
COLOSSEUM: „Legia zatraceńców
ELITE: „Król kobiet" i „Otchtan 

życ*flł<«
EUROPA: „Nie całuj w kinie". 
FAMA: „Łowcs przygód" i „o-łopo y 

sportowca".
F I L H A R M O N I A :  „ N a r z e c z o n a  i  V' ;e

dnia" z M artą Eggerth.
FORUM: „Biały Tarzan" i ..J«stem 

niewinny".
FLORIDA: „Baron c y g a ń s k i ' .  

GDYNIA: „Zamieć ognia i ie ,*za‘‘
GLORIA: „Syn marnotrawny" :

„Król Brodwayu".
HOLLYWOOD: „Marokko".
HELIOS: „Generał S u t t e r "  i „Sre.

brno ostrogi*..
ITALIA: „Walc królewski". 
IMPERIAL: „Srebrna torpeda".
KOMETA: „Napiętnowana" i do­

datki".

-  S  K O M E T A  — j
u l. Chłodna 49 teł 6.48-51

Kay Francis jako „N A PIĘ T N O ­
WANA" stacza niezwykłą walkę 
między miłością matki do dziec­

ka, a miłością zmysłową.

LOS: „Dzisiejsze czasy" z Chapli­
nem.

MASKA: „Za chwilę szczęścia" i
„Król Brodwayu".

MARS: „M atura" i „Parada miłości"
METRO: „Niesamowity d°m '‘ i „A n ., 

r.a Karenina".
MEWA: „Jego złota rybka" i „Spra 

wa 444".

MUCHA: „Walc królewski". 
MAJESTIC: „Dawid Copperfield".

W riiedz. I św ię ta  pocz. 12

BALKON PARTER

TS gr. 1 ił.
■*«&*«»©!. od  10

M IEJSKIE: „Pan z milionami" z
Gary Cooper.

V4i£ J S r t i  jocz. 6—-8— 1U I 
Saa*  ̂ Cooper

J e a n  A r t h u r
G eorge Bancroft

HI lli l i l i
Bilety uigowe za wyi. ISli g rg

pr. sobót i świąt w 8 -

N. TOMBOLA: „Imperatorowa" i

1 „Cygańskie dziewczę".
PRASKIE OKO: „Lorka gen. Pan-

kratowa" i „Kochaj tylko mnie". 
•‘AN: „Dorożkarz ur. 13".
PETIT TRIANON: „Bohater dnia *

i „Mary Dow".
POPULARNY: „Piekło Chin" i r e ­

w ia .
PROMIEŃ: „Bohaterska brygada" i 

„Panienka z poste-restante". 
PRAGA: „Napiętnowana".
RAJ; „Cowboy bohater".
RIALTO: „Poświęcenie".
RENA: „P°d modrym niebem Ar­

gentyny".
RIVIERA: „ H r a b ia  Monte C h r is to "  

i „Zew k rw i" .
ROM A: „Dzikie ścieżki".
ROXY: „Piekło Ch'n" i „Brygada 
Śmiałych".
SOKÓŁ: „Miody hrabia" i „Kok

2030".
SORRENTO:: „Straszny dwór". 
STYLOWY: „Kusicielka".
ŚWIAT: „żółty skarb". 
ŚWIATOWID: „Ostatni Mohikanin". 

SFINKS: „Wyspa w płomieniach".
ŚW IT: „Trędowata".
STUDIO: „ iw y c ię z y ły  k o b ie ty " .
TON: „Romeo i Julia".

UCIECHA: „Nicpoń".
UNIA: „Wierna Rzeka" i rewia.

Cyganie na koronac i... zarobią

ów. Po dojściu do władzy kto- 
goś z 5-ciu Kwieków (Bazyli, 
nusz, Michaf, Rudolf i Sergiusz) 
in ym z pierwszych zarządzeń , 
óla będzie ustanowienie nowetp

stąp iło .
Nic mniej jednak będzie to je ­

dyne w swoim rodzaju widowisko.

Co grajat w teatrach?
TEATR ATENEUM. Od dnia 5-go 

lipca „Zadrość i medycyna" M. Oto. 
romańskiego z Elżbietą Dziewońską, 
Bogusławem Samborskim i Lucja­
nem Krzemieńskim na czele. Reżyse 
ria Leóńa Schillera.

TEATR NARODOWY: dziś sztuka 
Zawieyskiego p. t. „Powrót Przełęc- 
kiego".

TEATR POLSKI daje dziś, jutro i 
we wtorek ostatnie 3 przedstawienia 
sztuki A. No Wilczyńskiego „Cezar i 
Człowiek".

We środę po raz pierwszy świetna 
komedia Caillaveta i de Flers‘a 
„Papa" z K. Junoszą - Stępowskim 
w roli tytułowej.

TEATR NOWY: dziś ostatnie
przedstawienie komedii Salacrou 
„Wolna kobieta*'.

TEATR MAŁY — dziś po raz o- 
statni dowcipna komedia A. Cwoj­
dzińskiego „Freuda teoria snów" w 
reżyserii E. Wieic.ńskiego z Roma-

nówną i Maszyńskim w rolacn głów­
nych.

Od ju tra  te a tr  z powodu ferii let­
nich nieczynny.

TEATR LETNI: dziś am erykanjkt 
komedia muzyczna „Król Włóczę­
gów".

TEATR KAMERALNY. Dziś ko­
media J . Berra i L. Yerneuila p. t. 
„Mecenas Boibec i jego mąż".

TEATR M ALICKIEJ: codziennie 
„Mała Ritty j wielka polityka".

CYRULIK WARSZAWSKI: Co­
dziennie arcyzabawna komedia „Ciot. 
ka Karola" z udziałem Bodo, Bonity, 
Orwida, Minowicza i innych.

TEATR KOZMAlTUSOi; Dziś „We 
soły Emil".

'J.E A'i R „WIELKA REWIA" (Ka 
rowa 18). Codziennie komedia mu­
zyczna v- t- „Podwójne życie panny 
Leny".

TEATR „8.T5" gra codziennie ko­
medię muzyczną Benatzky‘ego „Ko- 
letta'* (Miss Lotena).

Proces „petardowy” O.N.R.
Zakończone zostało dochodze­

nie w głośnej spraw ie zamachów 
petardow ych na skłepy żydow­
skie, k tóre  m iały miejsce w koń­
cu r. uh. i styczniu r. b. M. inn. 
w skutek w ybuchu petard  uszko­
dzony był sklep H irszfelda, przy

BOLACH
G Ł O W Y
PROSZKI DLA

DOROSŁYCH
li  ZNAKIEM FABRYCZNYM*

KStXA
Nowy cennik 

na kaszę
Ogłoszony został nowy cennik 

K om isariatu  R ządu na kaszę. 
Sprzedawcom detalicznym  nie 
■wolno pobierać w hand lu  więcej 
niż 43 gr. za 1 kg. kaszy jęcz­
m iennej, 58 gr.r za 1 kg. perłow ej 
i  43 gr. za kg. pęczaku. Pobiera­
nie wyższych cen ścigane będzie 
w drodze adm inistracyjnej gry- 
w nam i do 3000 zł. i aresztu do 6 
miesięcy.

Osta tn ie  dni p r z e t i s U w  eń 
Mecenas Boicec i jego m ą ż "
Grana obecnie komedia „Mecenas 

Bolbec i jego mąż" cieszy się wy­
bitnym powodzeniem. Sztuka grana 
jest z dużą werwą, zabawna i dow­
cipna, daje nie małe pole do popisu a r  
tystom. Na pierwszy plan siłą roli 
tytułowej wysuwa isę Irena Grywiń. 
ska w roli mecenasa Bolbec. W ro­
lach głównych sekundują jej p. p. Ró 
żaóska, Parysiewicz, Kwiatkowski, 
Bardziński, Rzęcki. Będą to ostatnie 
nie przedstawienia tej znakomitej ko 
medii w tym sezonie.

ul. M arszałkowskiej Nr. 141.
Za podkładanie petard  pod­

ciągnięto do odpowiedzialności 6 
b. członków Obozu Narodowo- 
Radykalnego. Proces ich o or­
ganizowanie zamachów petardo­
wych odbędzie się jesienią r. b. 
Do czasu rozpraw y oskarżeni po­
zostaną decyzją władz sądowych 
w więzieniu.

1  m u c h  p r a s o w y  Z.R.S.S.
na wyjazd ekspedycj i  z a g r a i u ę

Tow. Gajewski Piotr wpłaca zł. 2— 
wzywa do wpłacenia tow. tow. K a­
czyńskiego Aleksandra, Zalewskiego 
Józefa, Szafrana i Gruszkę Karola.

Tow. Herman Stanisław wpłaca zł.
2 — wzywa Białasową Janinę, Ma­
ciejewską Irenę, Radoszkiewiczów. | 
ns Krystynę, Michałowiczo^ą Włady 
sławę.

OGŁOSZENIA UROBKI
ROWERY balonowe 85

D o g o d n e  w a r u n k i .  
„ B r e r n - t o n 11 M arszałkow ska 137. 
Podw órze. _____ _

tjowery balonow e, szo- OSI *1°' 
»»sowe. gw aran tow ane  od tych
oraz w szelk ie  części n a itan ie i ,,-inergia 
N alew ni 21, podw órze. ____

owery Kamińskięgo, Lipińskieg
Hi Ormonde, Kybowsxiego i orygina 
ne angielskie, zmontowane na ai 
gitlskich częściach; balonowe i cy 
gle. Warunki najdogodniejsze. Cej 
nik bezpłatnie „Select", Warszaw 
Marszałkowska 147. Telefon 287-t 
Przyjmujemy Pożyczki Państwom 
10( za 100.

Regulacja płac
robotników Rzeźni Miejskie!

Kronika wypadków

Z nędzy podrzuciła dziecko

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK W1NTEROK.
Odbito w dnukaroi Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


